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Rozmowy trzech ministrów toczą się w atmosferze wzajemnego zrozumienia

Nie Paryż lecz Waszyngton 
zadecydować musi o powodzeniu planu Marshalla
Oficjalne oświadczę! 
podstawą dyskusji 3
Poniedziałkowe posiedzenie trzech 

ministrów spraw zagraniczych w 
Paryżu poświęcone było rozpatrze-

Nowy atak reżimu 
na lewicę grecką

LONDYN (PAP). Według donie­
sień agencji Reutera z Aten, pro­
kuratura grecka wszczęła postępo­
wanie przeciwko czołowym przy­
wódcom centralnego komitetu EAM 
bloku ugrupowań lewicowych za 
rzekomą zdradę stanu. Dn. 26 ubm. 
EAM zwróciła się —. jak wiadomo 
— do ONZ z memorandum na te­
mat terroru politycznego w Gre­
cji. Represje grożą również dzien­
nikom. które ogłosiły tekst apelu 
do ONZ.

ATENY (obsl. wł.) Premifr gre­
cki Tsaldari® znajduje się w drodze 
do Nowego Jorku. Zatrzyma się on Je­
szcze w Paryżu, gdzie odbędzie roz­
mowę z min. Bevinem i Bidault.-

Sytuacja we Francji
Gabinet obraduje - strajki się mnożą
PARYŻ (obsł. wł.) Toczące się w 

Paryżu obrady gabinetu francuskie­
go zadecydować mają ę jego dalszej 
egzystencji. Sedno sprawy leży w 
zagadnieniu ogólnej polityki płac i 
cen. Jeśli Ramadier nie zyska popar­
cia członków własnej partii wówczas 
prawdopodobnie ustąpi, jednak nie­
zależnie od tego rząd będzie miusiał 
w przyszłym tygodniu odwołać się w 
Zgromadzeniu Narodowym o vatum 
zaufania. Tak więc Francja znów 
może się znaleźć w obliczu przesile­
nia rządowego.

Tymczasem trwający już od 11 dni 
strajk urzędników bankowych jeszcze 
nie został zlikwidowany. Ponadto 
strajkuje ponad 60.000 pracowników 
zakładów przemysłowych Citroen, a

Demonstracja we Francji

W. związku z wrogim przyjęciem przez społeczeństwo nowej ustawy finan­
sowej rządu premiera Ramadier Francja stanęła w obliczu kryzysu 
politycznego. Przez liczne strajki i demonstracje masy pracujące ma­
nifestują swój negatywny stosunek do polityki finansowej rządu. Na 
zdjęciu widzimy grupę demonstrantów w jednym z miast francuskich, 
która wtargnęła do gmachu urzędu kontroli i ipiewając hymn nar'iowy 
zniszczyła wszystkie akta i dokumenty wyrzucając je z sbfan na ulice.

lie agencji T A S S 
ministrów w Paryżu
niu pewnych różnic w poglądach 
na plan Marshalla. Rozważano spe­
cjalnie oficjalne oświadczenie agen­
cji radzieckiej Tass na ten temat.

Jak już podawaliśmy, oświadcze­
nie to stwierdza, że plan pomocy go­
spodarczej pociągałby za sobą in­
terwencję w sprawy wewnętrzne 
poszczególnych państw, na co Zw. 
Radziecki nie mógłby się zgodzić.

Konferencja paryska w dalszym 
ciągu skupia na sobie uwagę pra­
sy światowej, która wyraża przy­
puszczenie, że obecnie będzie się 
można zorientować co do stanu ro­
kowań.

„Prawda** podkreśla, że udziele­
nie pomocy krajom europejskim 
leży w interesie obydwu stron: Eu­
ropie umożliwi ona szybką odbudo­
wę, zaś Stanom Zjedn. rozszerzenie 
zagranicznych rynków zbytu. Kon­
ferencja paryska winna zbadać za­
potrzebowanie każdego poszczegól­

dziś przystąpić mają do 24-godzinne­
go strajku pracownicy przemysłu 
stalowego.

Oświadczenie premiera Dinnyesa
Wybory na Węgrzech 
odbędą się wczesną gesienią.

Nie będzie wspólnej listy wyborczej
BUDAPESZT (obsŁ wł.). Pre­

mier węgierski Dinnyes oświadczył 
że nowe wybory odbędą się jesz­
cze przed winobraniem, tj. wcze­
sną jesienią. Nie będzie wspólnej 

nego państwa, a nie robić zesta­
wień ogólnikowych.

,,Daily Herald" analizuje główne 
różnice, jakie zarysowały się w po­
glądach, a szczególnie zastrzeżenie 
ZSRR, aby sprawa Niemiec nie 
była na konferencji dyskutowana,

(Ciąg dalszy na str. 2-giej)

Most na Rodanie

Premier rządy, francuskiego Rama­
dier odbył niedawno inspekcję budu­
jącego się nowego mostu na Roda­
nie. Postępująca szybko nąprzód
budowa jednego z największych mo­
stów na świecie spotkała się z po­

chwalą premiera.

listy wyborczej. W nowej ustawie 
wyborczej z 1945 dokonane zosta­
ną tylko 2 zmiany, a mianowicie: 
1. prawa głosu pozbawieni będą 
Niemcy, których dotychczas jesz­
cze nie zdołano repatriować, oraz
2. zmniejszona zostanie liczba po­
słów, Premier zapewnił, że wybory 
będą czyste i wolne.

Premier de Gasped 
nie może mówić...

RZYM (obsł. wł.). W Wenecji 
doszło do bójki podczas przemówie­
nia wygłoszonego przez premiera 
de Gasperi. Policja zmuszona była 
użyć gazów łzawiących, aby roz­
proszyć demonstrantów.

Dziennikarz amerykański
oskarżony o zdradę stanu

NOWY JORK (PAP). Z Bostonu 
donoszą, że niejaki Douglas Chand- 
ley, 58-letni dziennikarz z Baltimore 
został uznany przez sąd za -winnego 
zdrady stanu. Był on oskarżony o 
to, że pod fałszywym nazwiskiem 
występował w czasie wojny jako 
autor propagandowych audycji nie­
mieckich, przeznaczonych dla USA. 
Kara wymierzona będzie w później­
szym terminie. Grozi mu jako ma­
ksimum kara śmierci, a jako mini­
mum 6 lat więzienia 1 grzywna w 
wysokości 10 tys. dolarów.

Z przemówienia Prezydenta Bieruta 
na uroczystościach „Święta Morza“ w Szczecinie

Wiń Hi m wił
SZCZECIN (PR). Uroczystości Święta Morza w Szczecinie miały 

przebieg niezwykle imponujący. Od wczesnych godzin rannych Wały 
Chrobrego zaległy niezliczone tłumy. Przybyły do Szczecina prez. Bie­
rut, dokonał w otoczeniu generalicji przeglądu zebranych oddziałów, 
po czym zajął miejsce przed ołtarzem. Po Mszy św. odbyło się uro­
czyste poświęcenia sztandarów. Po wygłoszeniu przemówienia Prezy­
dent udał się na pokład „Daru Pomorza", aby przyjąć defiladę 
statków. Schodzącemu ze statku prez. Bierutowi wręczone zostały 
urny z prochami ofiar katowni niemieckich. Z kolei odbyła się wielka 
defilada na lądzie, w której udział wzięło wojsko, delegacje ludności 
w strojach regionalnych 1 młodzież.
Uzasadniając na wstępie twego przemó­

wienia wygłoszonego z okazji Święta Mo­
rza, wybór Szczecina jako centralnego 
punktu uroczystości „Święta Morza", 
wskazuje p. Prezydent na to, że jest dla 
nas rzeczą niezmiernie ważną, aby zarów­
no wszyscy rodacy nasi, jak przyjaciele 
1 sprzymierzeńcy uświadomili sobie w 
pełni, że Polska żyje dziś i rozwija się 
Inaczej, niż przed wojną.

W tych nowych warunkach również 1 
problem morza nabiera dla nas Innego, 
daleko szerszego 1 głębszego znaczenia.

O znaczeniu 1 zasięgu problemu morza 
mówi nam tu przestrzeń, która oddziela 
delty dwóch prastarych macierzystych 
rzek słowiańskich: Odry i Wisły.

Przed dwoma laty tę 'przestrzeń szla­
kiem prastarych osiedli słowiańskich 
przeszły zwycięsko milionowe wyzwoleń­
cze szeregi żołnierzy radzieckich i pol­
skich.

Wreszcie tę sapią drogę, w znojnym wy­
siłku przebyły 1 przebywają do dziś dnia 
miliony naszych braci, dzisiejszych osad­
ników polskich.

Tu z tego miejsca lepiej niż z jakiego­
kolwiek Innego zakątka ziemi polskiej 
przemawiają do serc naszych dzieje boha­
terskiego choć męczeńskiego szlaku ty­
siącletniej walki, tragedi i sławy naro­
du polskiego.

Szeregiem fatalnych dni dla nas, a w 
następstwie 1 dla Europy, dziejowych 
skutków ekspansji germanizmu na 
wschód było: 1) wypchnięcie Polski ze 
środka Europy; 2) systematyczne odrzuca­
nie nas od morza 1 wielkich szlaków 
handlowych; 3) narzucanie nam w wyni­
ku tej ekspansji jednostronnego 1 naj­
mniej korzystnego dla nas kierunku go­
spodarki, kóry prowadził do upośledzenia 
miast, rzemiosła, przemysłu i handlu.

Wyzwolony dziś naród polski musi rów­
nocześnie podjąć olbrzymi wysiłek, aby 
wyrównać spowodowane przez wielowie­
kowe warunki zacofanie techniczn, kultu­
ralne, gospodarcze 1 przyśpieszyć tempo 
rozwoju.

Z tym podstawowym zadaniem zwią­
zany Jest Jak najściślej i problem naszej 
pracy na morzu.

Morze — to nie tylko piękny, wspania­
ły żywioł. Morze przede wszystkim to 
wielki teren pracy

Odzyskawszy niepodległość w roku 1918, 
odzyskaliśmy i skrawek morza. Od tego 
czasu w psychice naszego narodu zaczęła 
sobie żłobić ponownie miejsce świado­
mość znaczenia morza dla naszego bytu 
gospodarczego i państwowego.

Ale miast pogłębiać tę świadomość, sa­
nacja wołała kierować uwagę społeczeń­
stwa na manowce aspracjl moearstwowo- 
koionlalnych. Tego rodzaju bzdurom pro- 
propagandowym o koloniach w Afryce, 
czy na Madagaskarze poświęcano głów­
nie w tym okresie doroczny obchód dnia 
morza.

Dziś pragniemy, aby problem morza 
stał się Jak najrychlej dla całego narodu 
nie tylko problemem odświętnych zain­
teresowań, lecz troską życia codziennego, 
jednym z czołowych zagadnień naszego 
bytu narodowego.

Dziś problem morza to problem prze­
kształcenia Polski z upośledzonego tech­
nicznie kraju rolniczo-lądowego — w 
przodujący ekonomicznie kraj przemysło- 
wo-morskl.

Już przed wojną nowo-zbudowany port 
Polski w Gdyni wysunął się na pierwsze 
miejsce w obrotach portów bałtyckich. 
Obecnie Polska rozporządza trzema wiel­
kimi portami i kilkunastu mniejszymi, na 
szerokim 500-kllomctrowym wybrzeżu 
morskim. Wprawdzie przejęliśmy te por­
ty po wojnie w stanie kompletnie zdewa­
stowanym.

Mimo to — miesiąc temu w maju rb. 
odnotowano po zas pierwszy przekrocze­
nie cyfry jednego milion* ton przeładun­

ku miesięcznego naszych portów oraz 
dwadześcia pięć tysięcy osób w ruchu 
pasażerskim.

Realizowany dziś trzyletni plan odbu­
dowy gospodarczej stawia przed naszymi 
głównymi portami następujące olbrzy­
mie zadania: przeładować towarów w ro­
ku beżącym (1947) 12.700 tys. ton, zaś w 
roku 1949 26 milionów ton.

To znaczy, że za dwa lata trzy główne 
porty polskie: Gdańsk, Gdynia I Szczecin 
winny przekroczyć swoją najwyższą nor­
mę przeładunków towarów z okresu 
przedwojennego.

Nasza własna polska flota pełnomorska 
obejmuje już dziś 42 okręty o ogólnym 
tonażu około 150 tys. BRT, nie licząc jed- 
nOstek floty pomocniczej.. W roku 1949 
powinna ona osiągnąć według planu 60 
jednostek pływających o tonażu 254 tys. 
BRT 1 zdolności przewozowej 2 600 tysię­
cy tan. ’ t

Przytaczając cały szereg danych staty­
stycznym dotyczących rozwoju naszego 
rybołóstwa morskiego oraz produkcji 
przemysłowej i górniczej, stwierdza p. 
Prezydent, że jesteśmy wybitnie opóźnie­
ni w porównaniu z najbardziej uprzemy­
słowionymi krajami Europy 1 świata 1 
muslmy czynić olbrzymie wysiłki, aby 
wyrównać te opóźnienia.

Z przytoczonych cyfr wynika po pier­
wsze, ogrom zadań, jakie stoją przed na. 
ml, skoro chcemy likwidacji wielkiego u- 
pośledzenla i wielkiej krzywdy, które 
wyrządzała nam przez długie wieki chci­
wa, zaborcza, oparta na grabieży i gwał­
cie polityka germańska, odpychająca nas 
od głównych źródeł surowcowych i od 
morza.

Po wtóre — przez odzyskanie swych 
ziem piastowskich i Pomorza, Polska od­
zyskuje pomyślne warunki dla swego go­
spodarczego rozwoju.

Po trzecie — wielkie przemiany demo­
kratyczne 1 ustrojowe, Jakich dokonał 
naród polski, usunęły wewnętrzne zapory 
i przeszkody na naszej drodze rozwojo­
wej, wyzwoliły olbrzymie pokłady ener­
gii i zdolności twórczej polskiego ludu 
pracującego.

W oparciu o najcenniejsze uczucia pa­
triotyzmu obywatelskiego, w oparciu o 
rozumną, przewidującą 1 dobrem narodu 
kierowaną polityką rządu demokratycz­
nego — Polska pokonywuje pomyślnie 
trudności najcięższego okresu powojenne­
go, dźwiga się szybko z ogromu zni­
szczeń. Polska znajduje się w centrum 
Europy 1 jej rosnąca już dziś aktywność 
w sferze wymiany 1 handlu z krajami 
sąsiedzkimi 1 w obrotach światowych jest 
niezwykle pozytywnym czynnikiem w o- 
gólnym rozwoju gospodarczym 1 we 
współpracy pokojowej państw europej­
skich.

Tak często tragiczne, lecz wyjątkowe 1 
przedziwne dzieje naszej Ojczyzny włoży­
ły na nas zadania wielkie.

Wyrównać wiekową krzywdę upośledze­
nia, krzewić dobrobyt, któryby nigdy nie 
stał się źródłem zaborczości.

Trzebić wytrwale i konsekwentnie ja­
dowite chwasty pangermanlzmu, hitle­
ryzmu 1 wilczych narowów niemieckich 
junkrów 1 baronów przemysłowych.

Utrwalić tak krwawą ceną okupione 
fundamenty pokoju 1 stać się dżwięgnią 
postępu i strażnikiem bezpieczeństwa w 
sercu Europy.

Oto jak my, Polacy rozumiemy swe za­
dania.

Moralne zobowiązanie dopomożenla Pol­
sce w szybkim 1 pomyślnym uskutecznie­
niu tego zadanie spada również na te po­
stępowe 1 kulturalne narody świata, które 
pragną szczerze, aby zniszczona przez 
barbarzyństwo hitlerowskie Europa odro­
dziła się znowu po ciężkich klęskach ży­
cia, aby w pochodzie ludzkości odgrywa­
ła jak najbardziej czynną I postępową 
FOl»
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Robotnicy żydowscy
w wyścigu pracy

WARSZAWA (ŻAP). W szlache­
tnym wyścigu pracy o przekroczenie 
norm produkcji nie brak również ro­
botników żydowskich, którzy od razu 
po wyzwoleniu stanęli do warszta­
tów w fabrykach włókienniczych, za­
kładach mechanicznych, hutach i ko­
palniach.

Część tych robotników to absolwen­
ci kursów zawodowych „Ortu". Wie­
lu z nich, szczególnie młodzież, osią­
gnęła doskonałe wyniki.

Wychowanek bursy w Dzierżonio­
wie Kaj Szułim zajął pierwsze miej 
aee w ogólno-polskim wyścigu pra­
cy i jest przedstawiony do nagrody 
państwowej.

Bójka w sądzie norymberskim
Cygan, b. więzień obozu, rzucił się na swego prześladowcę

NORYMBERGA (ZAP). Podczas 
procesu niemieckich lekarzy zda­
rzył się wypadek ilustrujący nie­
nawiść ofiar hitlerowskiego ter­
roru do niemieckich eksperymenta 
torów. Cygan Karlos Hóllenreiter 
który' został przez władze sądowe 
powołany 
poznania 
rzucił się 
czy cielą
Weidelbock’a. Policji udało się z 
trudnością oderwać oszalałego z 
Z frontu walki ze spekulacją

na rozprawę w celu roz- 
jednego' z oskarżonych 
na dawnego swego drę- 
wiedeńskiego lekarka

wściekłości Cygana od hitlerowca. 
Karlos Hóllenreiter spędził parę 
lat w obozie koncentracyjnym w 
Dachau, gdzie używano go w pró­
bach z wodą morską, i zostawał 
poddany punkcji wątroby.

Swoją zapalczywość tłumaczy! 
Hóllenreiter stanem nerwowego 
wyczerpania oraz faktem, iż dr 
Weidelbóck zniszczył kompletnie 
jego zdrowie i egzystencję. Sąd 
skazał Cygana na 90 dni aresztu 
za brak szacunku dla władz.

Inspekcje w Gnieźnie
POZNAŃ. Komisja Specjalna 

walki a nadużyciami w Poznaniu
do 
ze

Misja Mac Leana w Jugosławii
BELGRAD (PAP). Angielski ge­

nerał dywizji Mac Lean, który od 
dwóch dni bawi w Belgradzie, wy­
jeżdża do Słowenii, gdzie będzie go-

ściem marszałka Tito. Jak wiado­
ma, gen. Mac Lean był w czasie 
wojny głównym doradcą wojennym 
w sztabie marszałka Tito.

W kołach, związanych z amba­
sadą angielską w Belgradzie twier­
dzą, że celem pobytu gen. Mac Le­
ana w Jugosławii są pertraktacje w 
sprawie jugosłowiańskich zbrodnia­
rzy wojennych oraz repatriacji osób 
deportowanych.

Społeczną Komisją Kontrolną — do­
konały ostatn > "inspekcji sklepów, 
kiosków i innych punktów sprzedaży 
na terenie Gniezna. Za brak cenni­
ków wzgl. niewystawienie cen, nie­
legalny 1 łańcuszkowy handel — ko­
misje sporządziły 19 protokołów. Je. 
den ze spekulantów oddany został w 
ręce
kilkaset 
większej 
mógł on 
nabycia 
mimo że 
firmy.
Z2 ubernątor Indii holenderskich 

odbył konfdbencję z przedstawi 
cielami republiki indonezyjskiej.

sprawiedliwości za ukrywanie 
żarówek elektrycznych oraz 
ilości lamp radiowych. Nie' 
wykazać się rachunkami z 
zarekwirowanych towarów, 
figurowały one w księgach

GDYNIA (B). 25 ubm. do portu 
gdyńskiego wszedł duński statek 
„Ida Clausen* z ładunkiem łoju 
jadalnego 1 margaryny w ilości 
271,7 ton. Ładunek nadszedł- w ra­
mach dostaw UNRRA. Holenderski 
parowiec „Fiducian" przywiózł do 
Gdyni z Rotterdamu 1500 ton szpa­
gatu. Celulozę w ilości 726 ton przy­
wiózł szwedzki statek „Storfor", 
Statek duński „Mette Scou* przy­
wiózł do Gdańska 446 koni i 540 
jałówek. Transport bydła pochodzi 
z Danii. Z portu Rennskar, szwedz­
ki statek „Varing“ przywiózł ła­
dunek pirytów w ilości 1.941 ton. 
Do Gdańska norweski statek „To­
ra Elise“ przywiózł 887 ton saletry 
z portu Porsgrunn. Dla przemysłu 
hutniczego szwedzki statek „Pol- 
cirkeln" przywiózł do Gdyni ładu­
nek rudy w ilości 3079 ton.

Opieka nad młodzieżą stolicy
(PAZ). Według danych z kwietnia istnieją specjalne punkty opiekun-

1947 r. ilość dzieci i młodzieży do 
lat 18-tu wynosi około 160.000, z tego 
36.307 dzieci i młodzieży podlega Re­
sortowi Opieki i Zdrowia Zarządu 
Miejskiego.

Dla dziewcząt tzw. .trudnych", od­
dano do użytku zakład przy ul. Gro­
chowskiej 21, dla chłopców zaś tej 
kategorii Instytut Mokotowski. Mło­
dzież już zarobkującą otacza opie­
ką tzw. Pogotowie Opiekuńcze i na- 
razie chłopcom tylko (dla dziewcząt 
— trudności z uzyskaniem terenu), 
przeznaczono 1 hotelik na Mławskiej.

Dla dzieci rodziców pracujących

Nie Paryż/ lecz Waszyngton
zadecyduje o planie Marshalla

(Ciąff dalszy ze str. 1-tzej) 
gdyż należy ona zdaniem pisma do 
kompetencji czterech ministrów 
spraw zagranicznych.
„Daily Worker" stwierdza, że nie 
jest sprawą przypadku, iż dykta­
torski plan pomocy amerykańskiej 
przychodzi w momencie, kiedy Eu­
ropa została pozbawiona pomocy 
UNRRA.

Prasa amerykańska' donosi, że 
Kongres zwrócił się do Marshalla z 
prośbą o podanie szczegółów planu 
pomocy Europie,

NOWY JORK (PAP). Wobec bra­
ku jakichkolwiek szczegółowych 
wyjaśnień ze strony amerykańskiej 
co do tzw. planu Marshalla i wo

Zniżkowy abonament
IKP dla członków 
Stronnictwa Pracy

Od Ilpca wprowadzamy zniżkowy 
abonament naszego pisma dla 
członków Stronnictwa Pracy, któ­
ry wynosi odtąd zł 70 miesięcznie 
za egzemplarz.

Abonament zniżkowy przyjmują 
wszystkie nasze oddziały, podod­
działy 1 agentury na podstawie le- 
gitymacyj członkowskich z opłaco­
nymi składkami.

Członkowie Stronnictwa Pracy z 
tych miejscowości, gdzie nie ma 
naszych oddziałów, pododdziałów 
wzgl. agentur mogą korzystać z 
zniżkowej prenumeraty przez bez­
pośrednie przekazanie prenumera­
ty za pośrednictwem PKO na nasze 
konto nr VI-140 z podaniem numeru 
legitymacji członkowskiej i miej­
scowego Kola.

bec niedopuszczenia dziennikarzy 
na konferencję paryską opinia i 
prasa amerykańska żyje od kilku 
dni wyłącznie trudnymi do spraw­
dzenia spekulacjami zarówno od 
nośnie stanowiska USA jak i szans 
konferencji paryskiej.

Specjalnie wiele materiału do 
spekulacji dał incydent ze Snyde- 
rem, który jest nadal głównym 
przedmiotem zainteresowania. W 
kołach waszyngtońskich stwier­
dza się, że dla powodzenia obec­
nych rozmów międzynarodowych 
na temat odbudowy Europy trze­
ba nie tylko usunięcia różnic mię­
dzy mocarstwami, obradującymi w 
Paryżu, lecz również wyjaśnienia 
niezmiernie skomplikowanej sytu 
acji w Waszyngtonie. Zdaniem ko­
respondenta „PM" Uhla, trudności 
w Paryżu są stosunkowo niewiel­
kie w porównaniu z trudnościami 
wewnętrznymi w Waszyngtonie. 
Zarówno Uhl jak i szereg innych 
obserwatorów, twierdzą, że wyja­
śnienia Snydera i oświadczenie 
Trumana wcale nie są równoznacz­
ne z likwidacją oporu wewnętrzne­
go administracji na temat planu 
Marshalla.

istnieją specjalne punkty opiekuń­
cze przy ośrodkach, w tym 2 świetli­
ce przy ul. Hożej 41 i przy Czernia­
kowskiej 47.

Dla dzieci i młodzieży na sezon le 
tni i zimowy przeznaczono 2 ośrodki 
stałe: w Szklarskiej Porębie na Dol­
nym Śląsku i w Kościelisku k. Za­
kopanego. Organizuje się poza tym 
wycieczki (Bielany, statkiem do Pło­
cka, Kazimierza itp.), zaś dla mło­
dzieży od lat 14 do 18-tu tzw. obozy 
wędrowne (w tej chwili głównie na 
Ziemie Odzyskane).

Stworzono też specjalne kursy dla 
tzw. przodowników młodzieżowych, 
które ezkolą element. najbardziej 
wartościowy na przyszłych fachów, 
ców .wychowawców.

Akcję tę finansuje Ministerstwo 
Oświaty, Zarząd Miejski, Ubezpie- 
czalnia Społeczna, różne charytaty­
wne instytucje (Caritas itp.) oraz o- 
fiamość publiczna (np. zbiórki na 
kolonie letnie).

Nowe zarządzenia
angielskie O stosunkach = FA o Genewy powrócił amer. mini 

towarzyskich między gospodarki Clayton, przejmu-
Niemcami a Żołnierzami |WC znów kierownictwo delegacji

brvtviukimi famer. na konferencji handlu świa-oryiyjSKimi ftowego.
HAMBURG (PAP). Władze bry = . , „ . , „ „' = rj rezydent Czechosłowacji Be-

tyjskie zniosły w swej strefie istnie-|/ nest wyg}osjł w Pradze 
jący dotychczas oficjalnie zakaz fra xprzemówienie w związku z otwar- 
temizacji. Obecnie Niemcy mogą być^ciem wystawy na temat Niemiec, 
już zapraszani do brytyjskich klu| ak Ta&s a Ankary) pr<>
bów i mieszkań prywatnych. Rów-Sjf kuratura zażądała aresztowania 
nieś i Anglicy mają już prawo ko |Wydawców i redaktorów dzienników 
rzystać z" gościnności ............... ..
Uczyniono jedno tylko zastrzeżenie:=zamieściły 
jeżeli na 
brać 
żony .
kich, należy je wpierw o tym uprze Ędzienników. 
dzić.

niemieckiej.gdęinoicratycznych w Smyrnie, które 
• przemówienie Adriana 

wieczór, w którym mają= Mendelesa, atakujące obecny medś- 
udział Niemcy, będą zaproszonymi is. Prokuratura domaga się jedno- 
oficerów lub żołnierzy alianc-Zcześnie zawieszenia wszystkich tych

fiiiiiiiiiiiiiiiłłiiiiiłifiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiini

(PAP). Kongres

I konurssukoiiiunislów IbiiMi
Owacyjne przyjęcie przemówienia delegata PPR

STRASBURG
francuskiej partii komunistycznej o- 
wacyjnię powitał wystąpienie dele­
gata Polskiej Partii Robotniczej 
Zambrowskiego, który w dłuższym 
przemówieniu omówił ścisłą łączność 
historycznych interesów między 
Francją i Polską oraz łączność mię­
dzy społecznymi ruchami postępowy­
mi we Francji i w Polsce. Mówiąc 
o sytuacji międzynarodowej, Zam­
browski podkreślił m. in.: W zwycię­
żonych Niemczech organizują się 
złe moce odwetu pod nowym szyldem 
Sehumacherów i Kaiserów i już

znajdują one możnych protektorów. 
Co do nas, stoimy na stanowisku 
zniszczenia w Niemczech ekonomicz­
nej i klasowej bazy ich ekspansji 
imperialistycznej — junkerstwa i 
strustów ora® przeprowadzenia dena- 
zyfikacji. i demilitaryzacji Niemiec. 
My wyciągamy przyjazną dłoń do 
wszystkich narodów i rządów, które 
rozumieją, że nasza granica na Odrze 
i Nysie jest granicą pokoju świato­
wego, a w pierwszym rzędzie do wa­
szego narodu, któremu agresja nie­
miecka grozi w niemniejszym sto­
pniu, niż nam.

Wykrycie spisku we Francji
Na liście członków znajdują się przyjaciele Petaina 

oficerowie
marsz. Petain, kilku wybitnych 
oficerów oraz osób cywilnych.

i wybitni
PARYŻ (obsł. w!.). Policja fran­

cuska wykryła spisek, którego ce­
lem było obalenie rządu i stworze­
nie dyktatury. Śledztwo w tej spra­
wie prowadzone było w zachodniej 
Francji już od wielu miesięcy. Na 
jednym z majątków w Bretanii 
znaleziono listę członków przy­
szłego rządu, który miał przyjąć 
nazwę dyrektorium. Na liście znaj­
dowały się nazwiska przyjaciół

"7 Londynu donoszą, te angielsko- 
egipskie rokowania finansów* 

zakończyły się fiaskiem 1 delega­
cja egipska opuściła jut W. Bre­
tanię. <

Konkurs dla nauczycieli
Ludowy Instytut Kultury ogłasza 

konkurs na opis pracy oświatowo- 
kulturalnej na wsi w czasie okupacji.

Warunki konkursu są następujące:
W konkursie mogą brać udział na­

uczyciele szkół powszechnych, śred-

ttilnt M nMróij akademickiej
(PAZ). W chwili obecnej około 

10 tysięcy studentów znajduje się w 
trudnych warunkach materialnych. 
W ramach natychmiastowej doraźnej 
pomocy potrzeba 10 tys. ubrań, 20 
tys, par bielizny i 20 tys. par wyro­
bów dziewiarskich.

Zniesienie kart żywnościowych, 
przy jednoczesnych niskich oraz u- 
dzielanych w małych ilościach sty 
pendiach, stworzyło potrzebę inten­
sywnego odżywiania młodzieży w sto­
łówkach uczelnianych. Dotychczas 
dostarczano posiłki o małej zawarto­
ści kalorycznej. Obecnie istnieje ko­
nieczność zakupywania szeregu do­
datkowych produktów, na co brak 
funduszów. ’Na rok bieżący potrzeba 
10 milionów złotych.

Złe warunki materialne spowodo­
wały katastrofalne szerzenie się 
gruźlicy, którą zagrożonych jest oko­
ło 25®/« akademików. Jedyne, istnie-

jące w Zakopanem sanatorium dla 
młodzieży szkół wyższych, rozporzą­
dza 150 łóżkami.

Również w dziale pomocy nauko­
wych odczuwa się ogromne braki. 
Młodzież akademicka pozbawiona jest 
książek, ' przyrządów kreślarskich, 
medycznych, a nawet papieru j kalki. 
Określa się potrzeby w tej dziedzi­
nie na 4.000 cyrkli. 7.000 grafionów 
różnego rodzaju, 80.000 arkuszy pa­
pieru kreślarskiego, 65.000 kalki kre­
ślarskiej i 120 toń papieru na tanie 
bruliony i zeszyty oraz wydanie naj­
niezbędniejszych Skryptów.

nich, profesorowie i inni inteligenci, 
którzy zajmowali się osobiście orga­
nizowaniem tajnych kompletów, na­
uczaniem i urządzaniem imprez kul­
turalno artystycznych na wsi w cza­
sie okupacji.

Tematem opisu w pracy konkurso­
wej może być działalność oświatowo- 
kulturalna lub praca społeczno-kul­
turalna. Przy czym w opracowaniu 
należy scharakteryzować możliwi* 
wiernie środowisko.

Forma opisu jest dowolna w za-' 
łączniku jednak powinien się zna­
leźć wykaz osób, miejscowości i daty 
brane pod uwagę w opisie. Rozmiar 
pracy nie powinien przekraczać stu 
stron maszynopisu. Termin nadsy­
łania prac mija z dniem 1 września 
br. Nagrody wynoszą: I — 20 tys. 
zł, II — 15 tys. zł, III — 10 tys. zł 
i trzy IV nagrody po 5 tys. zł.

Prace konkursowe należy przesyłać 
na adres redakcji „Miesięcznika Lu­
dowego" przy zachowaniu normal­
nych form konkursu: Warszawa, ul 
Pierackiego 15 m. 2a.

Nowe wystąpienie de Gaulle’a
PARYŻ (PAP). Generał de Gaulle 

wygłosił w Lille długie przemówienie, 
w którym przedstawił program swej 
partii. Mówca podkreślił, że partia 
jego będzie dążyła do ścisłej współ­
pracy Francji z mocarstwami za­
chodnimi a szczególnie ze Stanami 
Zjednoczonymi. De Gaulle zaznaczył, 
że Francja w wyniku wojny jest w 
znacznym stopniu osłabiona, podczas 
gdy inne mocarstwa zwiększyły awą

potęgę. Poruszając problem stosun­
ków anrerykańsko-radizieckich, de 
Gaulle uważa, że Francja powołana 
jest do odegrania roli pośrednika. 
Omawiając sytuację gospodarczą 
Francji, de Gaulle wysunął koncep­
cje ograniczenia działalności związ­
ków zawodowych i utworzenia pew­
nego rodzaju syndykatów, w skład 
których wchodziliby pracownicy i 
pracodawcy.

Port w Ustce pracuje
Znaczne ożywienie handlowe w mieście

USTKA (ZAP). Przed dziesięciu 
dniami rozpoczął swą pracę nowy 
port polskiego wybrzeża Ustka (Po­
stomin, na Pomorzu Zachodnim). 
Do- Ustki wpłynęło dotychczas 12 
statków, których załadowanie odbyło 
się sprawnie i szybko. Ten ostatni 
fakt należy szczególnie podkreślić 
bowiem z zasady przy przeprowadza­
niu pierwszych przeładunków notuje 
się w portach różnego rodzaju kom­
plikacje.

Przeładunku dokonuje się przy po­
mocy specjalnych transporterów. 
Węgiel z wagonów wyładowują robo­
tnicy, którzy powoli wprawiają się 
w obsługiwanie transporterów, 

Do portu przybywają jednostki

szwedzkie małych rozmiarów, nie- 
wielka bowiem głębokość portu nie 
pozwala na przybijanie większych. W 
przyszłości jednakże będzie można 
przeprowadzić pogłębienie basenów 
portowych, co pozwoli na wpływanie 
do portu jednostek powyżej 1.000 
BRT. '

Na skutek otwarcia portu dla han­
dlu zagranicznego w mieście odczu­
wa się znaczne ożywienie. Do Ustki 
przybywają liczni kupcy i przemy­
słowcy zainteresowani możliwościa­
mi otwarcia tu swych placówek i 
sprzedażą towarów. Dotychczas Ust­
ka była jedynie miejscowością ką­
pieliskowe, wypoczynkową dla miesz­
kańców Słupska oraz bazą rybacką,
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Pracowitość i pobożność Ślązaka — Rozpaczliwa walka o zachowanie polskości — 
Nie krzywdzić Ślązaków ! Od Specjalnego wysłannika „Ilustrowanego Kuriera Polskiego"

• Bytom, w czerwcu
Pracowitość i pobożność — oto dwie 

główne cechy charakteru ludu ślą­
skiego. Pracując mozolnie w kopal­
niach i hutach, robotnik śląski nigdy 
nie zapomina o Bogu- Nie tylko w nie­
dziele i Święta widzimy komie

Dowiedziawszy się, że uroczystość 
Bożego Ciała poraź pierwszy ma być 
odprawiona po niemiecku, powziął 
rozpaczliwą decyzję- Wraz ze swoim 
7'letipm synkiem skrycie coś po no­
cach majstrował. W nocy przed Bo­
żym Ciałem stanęła okazała brama

koszt Rzeszy do Zakopanego*. — • J • l ' • X

i '

Koksownia Rybnickiego Zjednoczenia Przemysłu Węglowego

powiedział śmiało.
Oto fragment nieubłaganej walki 

prostego ludu śląskiego o zachowa­
nie polskości. Zapewne August Kli­
nik nie władał literackim językiem 
polskim. Mówił przeplataną germa_ 
nizmami starą gwarą śląską. Jak wy­
soko stawiać go jednak należy jako 
Polaka i jako patriotę! A takich Au­
gustów Kliników, takich skromnych, 
bezimiennych bohaterów Śląsk w 
swojej historii wydał tysiące i dzie­
siątki tysięcy.

Dla Ślązaka prawdziwy katolicyzm 
musiał być koniecznie polski, Do na­
bożeństw katolickich w języku nie­
mieckim odnosił się podejrzliwie. 
Węszył w nich podstęp niemiecki i 
ukryty zamiar powolnego pozyski­
wania go dla protestantyzmu.

Tak to wiara katolicka uratowała 
nam najbogatsze ziemie polskie i za­
chowała przy polskości niezw. war­
tościowy lud śląski. Strzeliste wie­
życe kościołów katolickich są na zie­
mi śląskiej częstsze niż gdziekolwieki 
indziej. Przytłaczają je coprawda niedostatecznie

ŚląskNiezliczona, ilość dymiących kominów fabrycznych pokrywa cały

olbrzymie kompleksy wielkich zakła. 
dów przemyłowych i niebosiężne ko­
miny. Są w tym labiryncie kolosów 
jakby przytłoczone do ziemi, ale 
znaczenie ich w życiu ludu śląskiego 
jest niezmiernie wielkie — ludu o 
nieskomplikowanej duszy, umiejące, 
go odpłacać szczerością za szczerość, 
ale długo noszącego żal w sercu, gdy 
go ktoś urazie skrzywdzi, zwłaszcza 
gdy niezawinione jego braki językowe 
uważa się za brak patriotyzmu, za 

ugruntowaną pol-

skość. Ślązak swoją polskość 
triotyzm zresztą dostatecznie 
wodnił przed światem, udowodnił 
trzema powstaniami i plebiscytem — 
i udowadnia nadal dziś swoją pra­
cowitością i bezgranicznym przywią­
zaniem dó Matki-Polski.

Każda krzywda, którą wyrządza 
się Ślązakom, każde lekceważenie 
tego ludu jest równocześnie krzyw­
dą wyrządzoną Polsce, jest lekcewa, 
żeniem okazanym własnemu narodo­
wi. Kazimierz Nądziński

1 pa- 
udo-

Chylącego swe czoło przed Majesta- i 
tem Boskim, ale 1 w dni powszednie. ] 
spiesząc „na szychtę”, wstępuje do 
Świątyni Pańskiej, aby choć przez 
chwilę znaleźć się sam na sam ae 
Stwórcą Wszechmocnym 1 prosić O- 
patrzność o roztoczenie nad nim opie­
ki 1 uchronienie go przed rozlicznymi 
niebezpieczeństwami, czyhającymi na 
górnika w głębokich czeluściach ko­
palnianych.

Wstępuje do kościoła w ciągu dnia 
także żona i matka górnika, by prosić 
Boga o szczęśliwy powrót z pracy 
męża 1 syna-żywnoela. Takie jest 
przeznaczenie rodzin górników, że 
nieustannie drżeć muszą o zdrowie i 
Żyde swoich najbliższych.

Tej niezwykłej pobożności 1 wiel-
• kiemu przywiązaniu do Wiary Świę­

tej i Kościoła Katolickiego lud śląski 
głównie zawdzięcza zachowanie mo­
wy polskiej, polskich obyczajów i w 
ogolę polskości- Całych sześć wieków 
prastara ziemi ca piastowska uciskana 
była przez różne reżimy prusko-rue. 
mieckie. Usunięto język polski x ca­
łego żyda publicznego- Pozostał jeno 
w kośdele, aile 1 stamtąd go rugowa­
no. W czasie plebiscytu Ówczesny 
książę-biskup wrocławski ks. kard. 
Bertram jawnie staną! w obozie wro­
gów Polaków. Wydal zarządzenie za­
braniające kapłanom-Pola kom diecezji 
wrocławskiej opowiedzieć się za Pol­
ską. Wdał się w tę sprawę Episkopat 
Polski, kitory zaprotestował przeciw­
ko takiemu bezprawiu niemieckiego 
biskupa. Watykan zmusił kard. Bertra­
ms do odwołania swego drakońskiego 
zarządzenia. Za to tym gorliwiej hu­
lali pomniejsi księża niemieccy z osła­
wionym renegatem ks- Uiitzką na cze­
le-

W 1921 r. Górnoślązacy odzyskali 
wolność. Znaleźli się w granicach Rze­
czypospolitej Polskiej- Niestety był *o 
tylko mały skrawek Śląska. Większość 
naszych braci Śląskich nadaj jęczała 
pod jarzmem niemieckim. Rządy „de­
mokratyczne”, t. »w- weimarskie, 
wszczęły nową fazę prześladowań Po­
laków. Ni© zatrzymano się przed bra­
mami kościołów- Niemiecki biskup i 
niemieckie duchowieństwo były po­
słusznym narzędziem w ręku genna- 
ni Zatorskich władz niemieckich Rządy 
hitlerowskie spotęgowały jeszcze ca’ 
łą tę brutalną akcję. Postanowiły zli­
kwidować resztki polskości nie tylko 
w . kościele, ale zniknąć miała mowa 
polska także w domach prywatnych 
— w życiu rodzinnym. Postanowiono 
zadać polskości na Śląsku ostateczny 
dos. j

Jak lud polski na Śląsku zareago­
wał na ten hitlerowski wyrok śmierci 
na Polaków, tego dowodem jest m. In. 
zuchwały wyczyn siodlarza Augusta 
Klinika, który w 1934 r- w dzień Bo­
żego Ciała postanowił raczej zginąć 
niż zgodzić się na nabożeństwo nie­
mieckie w kościele. Wróci? on wła­
śnie przed kilku dniami z pielgrzym 
Id do Częstochowy. gdzie tak nasycał 

polskością. Śe postanów® d» u- 
pediego walczyć o te) zachowania.

triumfalna z trzema transparentami o 
polskich napisach:

„Święty Boże. święty Mocny, 
Zmiłuj się nad nami!”

-,Abyś nae w Wierze utwierdzić ra-
(czyl,

Królewiec zmienia swe oblicze
Odbudowa Królewca • Za­
bytki • Nowa rola portu 
• Piława — baza nie­

mieckiej floty KALININGRAD
Prosimy C*ę Panie’*!

• Abyś młodzież massą od zepsucia 
(zachować raczyś

Prosimy Clę Panie"!
Oczywiści© policja niemiecka rychm 

bramę triumfalną z polskimi napisami 
zlikwidowała- Klinik na widok niszcze­
nia jego dzieła popedł w pasję- Au­
gust poszedł do tłumu wiernych przed 
kościołem, wygłaszaj ąc do nich krót­
kie przemówienie:

„Nasz lud polski nie ścierpł tego 
nigdy, aby z powodu kilku przybłę­
dów szwabskich i kilku nauczycieli 
niemieckich miał zniknąć śpiew pol­
ski. Dziś idę na śmierć i życie. Zoba_ 
czycie, co się tu będzie działo. Pa­
miętajcie dziś śpiewać tylko po pol­
sku!*

Klinik słowa dotrzymał. W koście­
le na przekór zarządzeniu władz roze 
legł się śpiew polski „U drzwi 
Twoich". Chór kościelny starał się 
upartego ślązaka zagłuszyć śpiewem 
łacińskim. Klinik natężał 
głos, starając się zagłuszyć 
Kilka głosów go wspomogło, 
zamilkł i słychać było tylko 
miętały śpiew Augusta i kilku 
żnych ślązaków. Reszta zamarła w 
bezruchu wiedząc, że to Klinikowi 
nie ujdzie bezkarnie.

Do kościoła wtargnęli hitlerowcy. 
Bijąc Augusta i kopiąc, próbowali 
go wyciągnąć z ławki. Klinik zaparł 
się mocno. Przerwał swój śpiew, a 
rozpoczął przeraźliwie krzyczeć: .Je­
zu ratuj! Hańbią kościół!' Straszne 
wtedy w kościele działy się rzeczy, 
Augusta wywleczono w końcu z ko_ 
ścioła i zamknięto w areszcie.

I w więzieniu nie zdołano Ślązaka 
złamać. Wypuszczono go coprawda 
na wolność, ale wkrótce posypały 
się na niego dalsze prześladowania, 
śledztwo gestapo, sąd i więzienie. 
Gdy wyszedł z więzienia, domagał 
się zaświadczenia pisemnego bo „za­
żądam odszkodowania i pojadę na.

Niemiecki bastion wschodni —- 
Królewiec — przechodzi obecnie swo­
ją przełomową metamorfozę. .Zaczę­
ła się ona od zmiany nazwy na Ka­
liningrad, następnie przyszła repa­
triacja reszty Niemców, teraz nade­
szła kolej na przebudowę gospodar­
czą i kulturalną.

Władze

Moskwy. Obecnie wskutek doskona­
łego połączenia z Leningradem i in­
nymi wielkimi miastami rosyjskimi, 
można było je zaludnić nowymi mie­
szkańcami i od razu nadać mu rytm 
energicznej pracy nad odbudową. 
Zniszczeń tutaj jest wiele, mimo, że 
cały ciężar zmagań przesunął się do 
pobliskiego portu wojennego w Pi-

jeszcze 
chór.
Chór 

zapa- 
odwa«

radzieckie z niebywałą

Port w Pilawie był bazą lżej szych jednostek niemieckich.

konsekwencją dążą do tego, aby uni­
cestwić dawną rolę miasta. Już nigdy 
nie będą stąd promieniować na kraje 
słowiańskie niebezpieczne wpływy 
niemieckie zmierzające do skłócenia 
małych narodów nadbałtyckich i u- 
czynienia z nich rzeczników imperia­
lizmu niemieckiego. Już nigdy nie bę 
dzie tutaj kontrolowany 
Wschodu z Zachodem.

Kaliningrad jako miasto, 
nieco ponad ćwierć mieliona 

z nich uciekła
pochodem armii ra- 
z niedobitkami wojsk, 
tutaj zepchnięte od

kańców. Część 
wolnie przed 
dzieckiej wraz 
które zostały

handel

miało 
miesz- 
dobro-

głównym była wspaniała Madonna 
pędzla Łukasza Cranacha.

Królewiec był wielkim portem 
handlowym, który łączył się kanałem 
o głębokości 6,5 m z Piławą. Niemcy 
jednak nie potrafili go wykorzystać 
z tej racji, że większość zaplecza sta­
nowiły ziemie polskie, oddzielone ba­
rierami celnymi. Nie umieli także 
rozbudować tutaj odpowiedniego 
przemysłu okrętowego.

Dziś rola Królewca się zmieniła. 
Port Kaliningradu jest ostatnim, naj­
dalej wysuniętym na zachód portem 
radzieckim. Posiada on teraz pełne 
zaplecze i kontakt z przemysłem ra­
dzieckim. ZSRR wzmoże niewątpli­
wie produkcję statków handlowych.

Posuwając się szlakiem opuszcza­
jącego port statku, napotykamy na 
Piławę — b. bazę niemieckiej floty 
wojennej. Twierdza powstała już w 
1632 r. w związku z najazdem szwedz­
kim. Stanęły tutaj wtedy cztery o- 
kręty, które książę musiał wystawić 
na rozkaz sejmu polskiego. Pierwsza 
próba niemiecka zawiodła jednak 
zupełnie. Ostatnia w r. 1945 również 
skończyła się fatalnie. Załoga nie­
miecka sama wysadziła w powietrze 
ciężki krążownik „Seydlitz“ (10 tys. 
ton). Inne jednostki były bezradne 
wobec małych zespołów radzieckich.

Piława była również bazą przeciw 
Polsce we wrześniu 1939. Stąd to 
ruszył dumnie niemiecki „bohater" 
morski admirał Liitjens z flotyllą 
niszczycieli przeciw Helowi. Bitwa 
3 września omal nie skończyła się ka­
tastrofą dla późniejszego korsarza

również Jan Ko-

usiłował z niego 
na obszary pol-

Kopalnia i koksownia. Rudzkiego Zjednoczenia Przemysłu Węglowego

ławie. Wielka ilość budynków leży 
w gruzach, a wśród nich szereg o- 
biektów pamiątkowych. Warto o nich 
wspomnieć kilka słów.

Spośród zabytków architektonicz­
nych zwykle wymieniano potężny za­
mek z fragmentami murów z połowy 
XIII wieku oraz ze skrzydłem zbu­
dowanym przez lennika Polski Al­
brechta i kaplicą zamkową z okresu 
1584—94. Wielu- Polaków w prze­
szłości uczęszczało na uniwersytet 
królewiecki. Był tu 
chanowski.

Książę Albrecht 
szerzyć reformację
skie i z Królewca opieką otaczał sze­
reg naszych innowierców którzy wy­
dali tutaj liczne książki w języku 
polskim. Katedra została zbudowana 
w połowie XIV wieku, wiek później 
przebudowana, a odnowiona -przed 
czterdziestu laty. Znajdował się tu­
taj grób wymienionego już Albrechta 
i filozofa Immanuela Kanta, a w 
północnej wieży biblioteka Wallen­
roda. Warto dodać, że w ołtarzu 
!l!!1lllll!llllll!llirnill!lllll!ll

Ujęcie bandy
fałszerzy pieniędzy

BERLIN (PAP). W Berlinie uję­
to, składającą się z 5 osób, bandę 
fałszerzy banknotów, która fałszo­
wała marki alianckie oraz bankno­
ty dolarowe. U aresztowanych zna­
leziono 2 miliony sfałszowanych 
marek okupacyjnych.

7 JW- Z,'
Latarnia morska w Pilawie

atlantyckiego, los jego i tak przy­
pieczętowali Polacy dwa lata później.

Wszystko to już należy do prze­
szłości. Przed Kaliningradem otwiera 
się nowa era.

Józef Modrzejewski.

1
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Zagadka z lat okupacji wyjaśniona

(Tajemniczy oficer wywiadu
I na przyjęciu u premiera „Protektoratu Czech i Moraw44
lOtrucie dziennikarzy kolaboracjonistów

Józef Kostrzewski —' „K u l tu r a; 
prapolska". Str. 605. 261 rycin.; 
Instytut Zachodni, Poznań 1947 r.: 

Jest to rozległy i wyczerpujący obrazi 
tycia naszych przodków od V do VI w.ś 
po Chr., czyli aż do początków państwo-: 
wośct polskiej. Autor rozróżnia kulturę: 
materialną od duchowej; pierwszą oma-: 
wia głównie z pomocą świadectw wyko-; 
paliskowych, drugą — na podstawie do-: 
chodzeń teoretycznych 1 badań porów-j 
nawczych. Jako prehlstoryk, prof. Ko-: 
strzewski zajmuje w Polskę miejsce na-: 
ezelne, dlatego wywody jego — o " 
chodzi o stwierdzenie pochodzenia czyś .... 
znaczenia znalezisk — są miarodajne. Coz‘a^ji, Wydanej przez premiera tZW. 
do kultury duchowej, autor opiera sięĘProtektoratu inż, Al. Eliasza, póź- 
na pracach Moszyńskiego, Brucknera, Snjej skazanego na Śmierć i roz- Taszyckiego, do których jednak dodajes 2 .własne uwagi. gstrzelanego, zachorowało smier-

„ , , , . Steinie kilku dziennikarzy, którzy„Kultura prapolska" stanowi ważnys .. j • »
1 cenny wkład w literaturę prehlstorycz-g" kolacji wzięli Udział, 
ną 1 jest ostatnim słowem wspólczesnejZpraskim lazarecie SS 
nauki polskiej. Paręset ilustracyj una-SsiJne zatrucie a jeden Z ocznla sposób życia, zajęcia i wyroby= 
ludności prapolskiej 1 żywym węzłem=,zy- odznaczający Się 
łączy nas, oddalonych o tysiąc lat,=niejszą współpracą z 
z przodkami. Bardzo pomyślnie przed-=Karol Laznowsky, po kilku dniach 
stawia się poziom kulturalny Prapolan, o= _, , , . ,
czym dotychczas miano mgliste lub o-3zmar^ wskutek zatrucia, pomimo 
paczne pojęcia, stąd i samopoczucie=usihiych zabiegów lekarzy niemiec- 
narodowe krzepi pewność, że pradawna=|.Oficjalnie oznajmiono, Że 
nasza kultura State wysoko. nlejedno-= i,—,,krotnie wyżej od germańskiej. gprzyczyną śmierci był tyfus Jjrzu

Ksiąika „Kultura prapolska" preezna-fszny, wywołany przy pomocy bak- 
ezona Jest dia ogółu polaków. KażdySterii podanych dziennikarzom w ka 
> może-przeczytać, pisana bowiem iestgHppkaeh, spożytych na kolacji U 
interesująco, językiem jasnym 1 przy-g 
itępnym. Zwłaszcza jednak powinni WlllMMHUMIMIliiteWl
pnzeczytać Polacy, których zaciekawiaj 
przeszłość własnego narodu, zanim 
płynął on na -widownię dziejową 1 za-=^"ł 9Ula

W jesieni 1941 stała się głośną 
UeSwiadomość, według której, po k >■

Lekarze w 
stwierdzili 
dziennika- 
najaktyw 
Niemcami.

premiera. Inni dziennikarze, któ­
rzy kanapki te również spożyli, 
pozostali przez dłuższy czas w szpi­
talu, jednak po pewnym czasie 
powrócili do zdrowia i dopiero po 
wyzwoleniu Czechosłowacji stanęli 
przed sądem, który wymierzył im 
sprawiedliwą kńrę: zawiśli na szu­
bienicy.

Wówczas mówiło się, że dzienni­
karze ci, szkodzący sprawie nie­
podległości zbytnim wysługiwa­
niem się Niemcom, zostali < truci 
na rozkaz z Londynu. Inni nato­
miast przypuszczali, że dziennika­
rzy tych polecił w ten sposób zgła­
dzić ówczesny premier inż. Eliasz, 
utrzymujący kontakt z ruchem 
podziemnym. Sprawa ta ostatnio 
wyjaśniona została przez dzienni­

karza czeskiego Iwana Suka, któ 
ry w tygodniku „Svobodny Zitrek“ 
zamieścił artykuł, omawiający 
szczegóły wydarzenia. W artykule 
tym stwierdza autor, że zdradziec­
kich tych dziennikarzy otruł były 
czechosłowacki oficer wywiadu 
Wacław Valisz, który swego czasu 
podczas jednej z podróży wywia­
dowczych do Niemiec był areszto­
wany. Jego spólnik, również oficer 
wywiadu, został przez Niemców 
rozstrzelany, zaś Valiszowi udało 
się wrócić do Czechosłowacji. Pod­
czas okupacji działał na własną 
rękę przeciwko Niemcom. Dowie 
dziawszy się, że dziennikarze są 
zaproszeni do premiera Eliasza, po­
stanowił odgrywać rolę kelnera- 
sługi i na kolację przyniósł ka­
napki ze znaczną dawką neurinu, 
którego fizjologiczne działanie jest

■ ■■WM t MMBBAi
■ > W piątek, dnia 27 ubm. zasnął w Bo­

gu po długich i ciężkich cierpieniach 
mój najdroższy mąż, najlepszy ojciec, 
brat, szwagier, wujek i. p.

Henryk [hmieiowski
przeżywszy lat 56, o czym zawiada­
miają w głębokim smutku pogrążeni 

łoua, syn i rodzina.
Bydgoszcz, Poznań. Nowemiasto.

Pogrzeb odbędzie się l. 7. 1947 r.
u godz. 16 z kaplicy cmentarza Sereaj*. 
Jezusowego. Msza św. odbędzie się. w o 
kościele Serca Jezusa o godz. 8-mej.

pisał się w historii.

ko a Gestapo nie było w stanie ująć 
sprawcy.

Valisz kontynuował swą działal­
ność podziemną, jednak z innych 
powodów został aresztowany. Zno­
wu udało mu się wydostać z rąk 
Gestapa. Usunął również jedną le­
karkę, niejaką Dr Czermakową w 
Górnych Barzkowicach, która sta­
ła się Niemką i nazistką. Ponieważ 
ani w tym wypadku nie udało się 
pochwycić sprawcy, Gestapo wyda­
ło komunikat, w którym się stwier­
dza, że Czermakowa popełniła sa­
mobójstwo. Ostatecznie jednak 
Valisz przecież znalazł się w rę­
kach gestapowskich ' oprawców i 
zginął jak tysiące innych. Podczas 
tortur jednak niczego nie ujawnił 
i pożegnał się z życiem jako jeden

PARADOKSY tego rodzaju, że lekarze nie są w 
stanie postawić właściwej diagno­
zy. Trucizna działała bąrdzo szyb-

z wielu nieznanych bohaterów 
krajowej walki wyzwoleńczej Cze­
chów.

naszego rybołówstwa morskiego

Marian Szyjkowski — Polski, 
romantyzm w czeskim i y-; 
ci u duchowym. (Biblioteka; 
Czeska tom I). Str. 492. Poznań.; 
Instytut Zachodni, 1947 r. .

Autor, profesor literatury polskiej na!
wszechnicy praskiej, napisał po czesku- Gdynia, W czerwcu
w sześciu tomach wyczerpujące dzieło| polskie rybołówstwo morskie, to o udziale polskim w czeskim odrodzeniu-. , , ., , . . .
narodowym. W niniejszym studium pol-=Jedna z najbardziej paradoksalnych 
skim prof. Szyjkowski gruntownie przed-jdziedzin naszego życia gospodarczego, 
stawia 1 omawia tłumaczenia na czeskiego kraju naszym nie możemy mówić utworów polskiej trójcy romantycznej —=. , .
Mickiewicza, słowackiego 1 Krasińskiego, =3z*™? ° nadmiarze żywności, wręcz 
oraz jej wpływ na poetów I dramatur-śprzeciwnie w okresie przednówka 
gów czeskich, tek jak się on odbił w lch=zauwaja sję sjlny brak pewnych ar- 
twórczości lirycznej, epiczne], 1 drama-s . , _ • jtycznej -tykułow na rynku. Biorąc pod uwagę

=dużą wartość odżywczą ryb morskichWpływ ten był bardzo rozległy 1 głę-= , *. . , ; ,
boki. Ulegali mu najwięksi poeci czescy,snalezałoby przypuszczać, iz ryba
dość wymienić • Vrchllcklego, zeyeragmorska choć w części zapełni nam 
1 Brzezinę oraz szereg mniej xnanych=njedokpry nasze.go budżetu żywnoś- 
społeczenstwu polskiemu pisarzy. Nie-ą .
rwykła erudycja autora w niczym nleHclowe£°-
utrudnia czytelnikowi śledzić z cleka-= I wydawałoby się, że tak istotnie 
woścU tego wchtaniaąia przez naszychgb dzi jui ustaniu działań wo- 
pobratymcow zachodnich haseł 1 mysli=. , . . _ .
romantycznych, po części 1 ' mistyki,gjennych sfery rybackie z dużym tern. 
1 czego wypływa wniosek, te wbrewgperamemtem i jeszcze większą przed- 
rozpowszechnionym w pewnych kołach=sjębi<)r.CZ(>&,ja zabrały się do odbu- 
uprzedzenlom, Czesi są narodem po-=, , , . _ ,krewnym nam duchowo, pełnym zapału=d°wy taboru rybackiego. O sukce- 
1 idealizmu. śsach w tej dziedzinie świadczy fakt,

Stwierdzenie tej bliskości duchowejHiż stan polskiego taboru rybołówstwa 
obu narodów na podstawie tekstów naj-amorskiego jest dziś znacznie większy 
wybitniejszych twórców polskich 1 cze-gniź . Polska posia<ia
skich może nas napawać dumą, ale za-- . , , . , . ,razem i żywą sympatią do Narodu, któryśdziś 157 kutrów 1 1326 łodzi rybac- 
za pośrednictwem swych poetów przejąłśkich.
od nas te myśli i te wskazania, któreg Te dwa gkładnjki powinny przy- 
nam były osłodą w ciężkiej niewól ls ,
1 mocą w dobie srogiego ucisku, więzi,s^zynic się do zalania niedożywionych 
którą romantyzm polski skojarzył obaśi cierpiących na trudności aprowjza- 
narody czas nie zerwał, lecz jak świad-§cyjne ośr()dków naszego kraju rybą 
czą najnowsze tłumaczenia, np. Słowac-s , , , , ,
kiego, jeszcze wzmocniły, co jest dobrą§nlorską. Niestety tak nie jest. M je o 
wróżbą dla pomyślnego rozwoju współ-źtym nie tylko każdy mieszkaniec Ło- 
pracy kulturalnej; znajdzie ona tekże§dzi Warszawy, Poznania i Katowic, 
wyraz urzędowy w mającej nastąplćs , . , ■ , .
układzie obu republik*, polskiej i czecho-3a e wie o tym większość mieszkańców 
słowackiej. SWybrzeża. Długo przed nastaniem

okresu upałów kutry wypływały na 
połowy tylko trzy razy w tygodniu 
i to j’eszcze nie wszystkie, gdyż wg 
sprawozdania urzędowego np. w cią­
gu maja nieczynnych było 15 kutrów 
i 94 łodzi. Mimo to w pewnych okrę­
gach łowiono zbyt wielkie ilości ryb, 
niż można je było rozprowadzić. Np. 
w okręgu szczecińskim uległy znisz­
czeniu pewne ilości dorsza. Ilość dor­
sza niewyłowionego wskutek ograni­
czeń połowów jest wielka i w okręgu 
gdyńskim — licząc bardzo ostrożnie 
— wynosi około 1.700 ton. W ten 
to sposób nie wykorzystujemy i mar­
nujemy wielki majątek narodowy i 
to w chwili największego zapotrze­
bowania na żywność w każdej po­
staci.

Niestety nie posiadamy dotąd na­
wet próby rozwiązania życiowego roz­
prowadzania ryb morskich po kraju, 
ani też próby wykorzystania ryby 
morskiej w przetwórstwie rybnym. 
Ten właśnie dział wykazuje wiele 
niedociągnięć, nie wykorzystuje bo­
wiem w 100 proc, swoich możliwości. 
Dziedzina rybołówstwa morskiego 
wymaga szybkich i zdecydowanych 
posunięć zmierzających do uzdrowie­
nia schorzeń wynikłych z szablono­
wej reglamentacji i ciasnego a mo­
że leniwego podejścia do sprawy 
rozprowadzania ryb przez pewne 
czynniki. (am)

Koniec IJNRRA
30 czerwca br. zakończyła siwe pra­

ce na terenie Europy UNRRA.
Nie sposób wymienić wszystkie za­

sługi tej pożytecznej instytucji, któ­
ra — jak oświadczył naczelny dyre­
ktor jej — gen. Rooks, od czasu po­
wstania w roku 1943 do chwili obe­
cnej dostarczyła krajom Europy i A- 
zji ogółem 25 milionów ton towarów, 
wartości 3 miliardów dolarów. Po­
mocą objętych było 17 państw, przy 
czym dostawy obejmowały poza odzie­
żą i środkami żywnościowymi, medy­
kamenty i środki transportowe. Była 
to pomoc najbardziej potrzebna, naj­
bardziej doraźna. UNRRA zdając so­
bie sprawę, że państwa zniszczone 
wojną nie mogą bez pomocy z zew­
nątrz przystąpić do odbudowy, do­
starczała poza tym zboże, ziarno sie- 
Vne, konie, obrabiarki, nawozy sztu­
czne i wiele, wiele innych artykułów 
niezbędnych w rolnictwie, a nadto 
sprzęt przemysłowy, samochody itp. 
Dalej UNRRA utworzyła specjalny 
fundusz stypendialny dla fachowców- 
lekarzy, aby mogli się zaznajomić z 
najnowszymi zdobyczami wiedzy. 
Specjalną opieką otoczono około 7 
milionów uchodźców i wysiedleń­
ców, zakładając dla nich poza pomocą 
doraźną specjalne ośrodki, w któ­
rych uczyć się mogli rzemiosła i przy­
gotować na powrót do kraju. Los

tych ludzi nie był lekki, a należy przy­
pomnieć, że większość uchodźców i 
wysiedleńców stanowili Polacy. Ży­
dów było 200.00Ó, a samej młodzieży 
poniżej 17 lat nieomal 150.000.

Termin zakończenia prac UNRRA 
nie przyniósł jednak jeszcze rozwią­
zania kwestii uchodźców, chociaż 
wielu już powróciło do swoich kra­
jów. Pozostałymi zaopiekować się 
ma obecnie w zastępstwie UNRRA 
międzynarodowa organizacja dla 
spraw uchodźców i wysiedleńców przy 
ONZ, znana w skrócie angielskim ja­
ko IRO. Organizacja ta jednak na- 
razie nie posiada jeszcze żadnych fun­
duszów na prowadzenie tego rodzaju 
akcji, wobec czego sekretarz general­
ny ONZ — Trygve Lie przeznaczył 
milion dolarów celem rozpoczęcia ak­
cji pomocy. Należy się spodziewać, że 
dalsze fundusze wpłyną już w naj­
bliższej przyszłości i że za przykła^ 
dem -Stanów Zjedn. udziały na akcję 
tę wpłacą i inne kraje.

Gen. Rooks podając oficjalnie wia­
domość o zakończeniu prac UNRRA 
w Europie, oświadczył, że organiza­
cja ta działać będzie jeszcze tylko na 
Dalekim Wschodzie. Złożył przy tym 
j ednocześnie wyrazy podziękowania 
wszystkim krajom, które dostawami 
swoimi przyczyniły się do powodze­
nia prac UNRRA. (fa)

—I B. SCJKOWSKT I

Drzewo przeklęte
Si L CYKL OPOWIEŚCI j- - - -

Dopiero w tej chwili dojrzał stojącą tuż obok starą 
pannę i zwrócił się porywczo ku niej.

— Jak się dostać do lasu? Ale tak, aby ze wsi nie było 
widać, bo mogą się ludzie wygadać! Prędko, proszę!

Panna Tekla zatrzepotała rękami t-rwożnie, i bez­
radnie, oglądając się zarazem wokoło, z twarzą prze­
rażoną i pobladłą.

Obejść wieś? Ależ tak, naturalnie, trzeba obejść wieś! 
I droga taka musi być, przecież tam zarośla, olszniaki...

Nagle obróciła się w bok i pośpiesznie zamachała rę­
kami!

— Socha! Jakubie! Prędko tu, proszę, prędko!
Powstańcy obejrzeli się. Obok bramy stał chłop sta­

ry, ubrany w samodziały, kościsty, pochylony w ramio­
nach. Na okrzyk dziedziczki podszedł z wolna, spokoj­
nie, rozglądając się wokoło przymrużonymi oczami.

— Nasz prorok miejscowy!. — Rzuciła panna Tekla 
w stronę powstańca, jakby przedstawiając starego, jak­
by tłumacząc czemu się doń zwróciła. — Znachor. Ale 
bardzo mądry człowiek!

— Jakubie, — zwróciła się pośpiesznie do chłopa, — 
trzeba tych panów natychmiast przeprowadzić do la­
sów, ale tak, aby ze wsi nikt ich nie widział, rozumiecie?

Starzec rozejrzał się bez pośpiechu dookoła, zatrzymał 
przez chwilę wzrok na widnej zdała chmurze dymu 
1 powoli, skinął głową.

-— Co nie mam rozumieć? Rozumiem!

— Więc poprawadźcie, Jakubie! Wy tam przecie 
znacie wszystkie przejścia!

— No, znać znam! Jo jeden znam!
— A więc idźcie, prędko!
Starzec gładził brodę, jakby się namyślał, ale po chwili 

pokręcił głową.
— Jakto? Nie chcecie? Przecież nasi muszą skryć się 

w lasach!
— To się rozumie! — Z pewną ironią odpowiedział 

znachor. — To ja wim! Ale nie poprowadzę!
— Dlaczego? Na Boga, dlaczego? Nie można tracić 

ani chwili! Śpieszcie!
— E, ni mo do czego!
— Jakubie, co z Wami? dlaczego tak mówicie?
— Bo wim! Nie tak miało być! Ogień z nieba ma dąb 

stary obalić, krew ma płynąć powszędy i dopiro ta zie­
mia wolna będzie! Nie tak, jako jest! Te panowie zginą, 
jako inne póginęły i już! To i poco ich prowadzać?

— Jakubie, opamiętajcie się! Przecież tam... przecież 
koło rzeki...

— Właśnie, kole rzyki! Jako to Pani chcą, żebym pro­
wadził, jak nie przez Wzgórze, kole dęba? A toć jakoby 
na stracenie ich wiódł!

— Głupie przesądy! Więc nie poprowadzicie?
— Ni! — Z uporem, kręcąc głową, odpowiedział 

starzec!
— Nie? Wstyd! Wstyd dla całej naszej wsi! Ale jeśli 

Wy nie chcecie, to ja pójdę! Dawno tamtędy nie cha 
dzałam, ale jakoś drogę znajdę!

Okręciła się jakimś szalem, tak szarym, jak wszystko 
chyba w tym domu i zbiegła ze stopni ganku.

— Chodźmy, chodźmy! Przeprowadzę Panów do la­
su! — Wołała gorączkowo, ale starzec zastąpił jej drogę.

— Ej, Pani, — rzucił znacząco, — kole wsi nie przej­
dziecie, a w drugom stronę, toby trza nad Topieliskiem, 

kole dęba! Ej, Pani, nie wiedźta tych panów tamój, ni« 
idźta tam!

Stara panna zawahała się, zwracając mimo woli twara 
w stronę sadu. Wnet jednak poderwała głowę i spojrza­
ła wyzywająco na znachora.

— Nie boję się! Jakieś przesądy... Jak Wy się boicie, 
to ja poprowadzę!

— No, ja ta swoje powiedział! — Mruknął znachor, 
cofając się w bok i obojętnie ruszając ramionami. — Ale 
nie wyńdzie to na dobre, nie wyńdzie!

— Chodźmy, chodźmy prędko! — Przynaglała panna 
Tekla wahających się nieco powstańców. — Ja napraw­
dę znam drogę i mogę chodzić! Byle do lasów! Byle do 
lasów!

— Tak, byle do lasów! Koledzy, idziemy! — Nie wiem 
jak Pani dziękować! — Mówił młody dowódca, spie­
sząc za kobietą, ale ta tylko machnęła ręką.

Ścieżka była wąska, bagnista, tak grząska, że po uj­
ściu kilkuset kroków panna Tekla wstrzymała się, zady­
szana i bezradnie obejrzała się za siebie. Ciężko ubrani 
powstańcy zapadali się głęboko w mokradła, szereg roz­
ciągał się i już rwać poczynał.

— To na nic, — szepnęła przerywanym głosem, — 
dawno tędy nie chodziłam... Ostatnia powódź tak tu 
zalała... Nie przejdziemy tedy.

— Więc jakże będzie? — Niespokojnie poruszył się 
przywódca partii. — Przecież nieprzyjaciel może już 
być blisko! A my bez broni! Czy nie ma innej drogi?

Panna Maliszewska obejrzała się wokoło zwykłym 
swym jakby spłoszonym, czy bezradnym ruchem. Za­
trzepotała rękami i nagle silniej zaciągnęła śalopkę pod 
szyją.

— Owszem droga, to jest, tak, pfzejście jest... Ale 
trzeba się wracać przez to wzgórze... To złe miejsce! 
Przed nim ten znachor ostrzegał! (Ciągdal&zyna^tą^ał'
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Niemcy i Zamojszczyzna
Zaszczyt przynosi skromnemu po­

wiatowi zamojskiemu poważna akcja 
wydawnicza która już przed wojną 
zwróciła uwagę na Ziemię Zamojską 
i jej owocną pracę kulturalną. Tym 
cenniejsze są tego rodzaju publika, 
cje a okresu wojennego, dające obraz 
potwornej zbrodni niemieckich, doko­
nanych na ludności tej ziemi, oraz 
nieocenionych strat przez nią ponie_ 
sóonych ‘).

Duszą wydawnictwa jest niewąt­
pliwie główny jego redaktor, dr Zy­
gmunt Klukowśki se Szczebrzeszyna 
który choć lekarz, z całą pieczołowi­
tością i znajomością przedmiotu gro­
madził materiały historyczne i sta­
tystyczne do obrazu okupacji hitle_ 
rowskiej, jak i całej akcji oporu. 
Jak zaś planowa, systematyczna i 
niezmordowana jest ta praca, świad­
cz? fakt, że od 45 roku wyszedł już! 
trzeci tom wydawnictwa.

Rzecz się składa, poza przedmową 
redaktora, z 19 zapisków kronikar­
skich i wspomnień z czasów okupa­
cji, które dadzą podzielić się na dwa 
rodzaje: a) opisy systemu rządów i 
prześladowań hitlerowskich w Za_ 
mojszczyźnie (tj. większość) i b) 
opisy walk dywersyjnych polskich 
oddziałów zbrojnych (tj. mniejszość) 
Wartości są rozmaite pod względem 
historycznym i literackim, ale 
wszystkie posiadają znaczenie doku­
mentów naocznych i wiarogodnych 
świadków resp. uczestników wypad­
ków. Najbardziej wartościowy jest 
„pamiętnik «tarosty powiatu zamoj­
skiego*, ukrytego pod signum M. S. 
(str. 9—88), jak i opisy krwawej 
kampanii w lasach biłgorajskich pod­
czas niemieckiej „ekspedycji karnej' 
pdóra A. D. Przyczynkówny.Bór, 
oraz Niny, sanitariuszki (132—165), 
uzupełnione jeszcze zapiskami Tęczy 
i Marka.

Szkoda tylko, te wydawca nie po­
mieścił wszystkich części wspomnień 
tych autorów w jednym tomie. Są 
one porozrywane we wszystkich 
trzech tomach. Zdaje się, że się kie­
rował zarówno względem na ilość 
stron, jak i przedmiotami i miejsco­
wościami opisywanymi, które u ró­
żnych pisarzy się powtarzają i prze­
platają. Czytający wołał by mieć 
całość w jednym tomie, zwłaszcza 
tak dobrze ujętych zapisków, jak 
starosty M. S.

Bardzo cenne są nadto trzy arty­
kuły. dotyczące pierwszej na terenie 
Zamojszczyzny akcji, która miała na 
celu uwolnienia wybitnego działacza 
konspiracyjnego, Wira. Jest to na­
przód jego osobiste wspomnienie au­
tentycznych przeżyć w więzieniu, 
podczas przesłuchań oraz cudowne­
go uwolnienia przez dywersantów 
(.Jestem wolny”), 
Selima-Wragi samego bohaterskiego 
odbicia więźnia (26. II. 1943 r.) 
w Józefowie, a w końcu wiadomość 
Zh. Jakubika o pierwszej egzekucji 
w,tym mieście, oraz N. Piaseckiej o 
tragicznej egzekucji rodziców i sio­
stry Wira w Józefowie po jego odbi­
ciu (str. 117—132).

Całość robi przygnębiające wraże­
nie i dowodzi, jakie niezliczone ofia­
ry daliśmy w tej beznadziejnej walce 
z Niemcami, a jak nieskoordynowane 
były poczynania oddziałów powstań­
czych. Odsyłacze, przy każdym pra­
wie nazwisku cytowanym, powtarza­
ją w kółko: „zginął w akcji', „roz­
strzelany' .wywieziony do OM, 
gdzie zmarł zamęczony' etc. Tysiące 
i tysiące! Wystarczy powołać się na 
przykład choćby pierwszego zamoj­
skiego plutonu szturmowego dywer­
sji, z którego, jak stwierdza wydaw­
ca. p°z°stał przy życiu zaledwie je­
den człowiek. Do najkrwawszych 
walk dywersyjnych polskich oddzia­
łów partyzanckich należały boje w 
okolicy wsi Osuchy i nad rzeką So­
potem, podczas okupacji niemieckiej.

Zginęło bowiem wtedy przeszło 6O°/o 
powstańców. Walki te miały niemałe 
znaczenie strategiczne i z pewnością 
będą przedmiotem kiedyś poważnych 
studiów wojskowo-łustorycznych.

Tylko dzięki skrupulatnemu gro­
madzeniu przez dra Klukowskiego ma', 
teri-ałów od pierwszych dni wojny 
(a z jakim narażeniem życia swego i 
swoich bliskich); dzięki rozległym je­
go stosunkom z bojownikami Polski 
podziemnej, udało się wydawcy zebrać 
tak bogaty material ,którym wypełni! 
już dotychczasowe trzy pokaźne to 
my. Jak wspomniałem na początku 
całe to wydawnictwo, którego III tom 
mam przed sobą, jest dziełem umie­
jętnych zabiegów 1 wysiłków jedne­
go człowieka, który szlachetną ideą 
porwany, nie szczędzi trudów, pracy 
i kosztów, aby dzieło rozpoczęte pro­
wadzić dalej. A jest to praca wymaga, 
jąca bardzo umiejętnego podejścia 
do zagadnień, z niej się wyłaniają­
cych. krytycznego oceniania wartości 
źródeł napływających z różnych 
stron i środowisk, wiązania ze aobą 
i kontrolowania faktów, często bar 
dzo trudnych do ścisłego sprecyzowa­
nia prżez uczestnik, akcji na poszcze­
gólnych odcinkach, wobec zniszczenia 
najcenniejszych zbiorów aktów kon­
spiracyjnej roboty.

Pierwszy tom wydawnictwa, poświę­
cony terrorowi niemieckiemu w Za- 
mojszczyźnie został już zupełnie wy­
czerpany. Drugi przedstawia Zamoj- 
szczyznę w walce z Niemcami w cza­
sie od 1939 do 1944. Trzeci jeat jego 
kontynuacją, w której nowe znajdu­
jemy dane, dotyczące zarówno ter­
roru niemieckiego, jak i początków

polskiej akcji dywersyjnej- Czwarty 
—- już w druku — poświęcony bę­
dzie cafy walkom partyzanckim i dy­
wersji w Zamojszczyźnie-

Niestrudzony wydawca zakreślił so­
bie jeszcze szersze plany. Dowiadu­
jemy się o nich z jego mądrej, rzeczo­
wej i pozbawionej wszelkiego rekla- 
miarstwa przedmowy. I tak przygo­
towuje on osobny dzia? „Źródeł i do­
kumentów’’ z materiałem pierwszo­
rzędnej wagi dla wszelkiego rodzaju 
historycznych, prawniczych czy socjo­
logicznych badań. Marzy też o ..Księ­
dze poległych”, której kartoteka jed

nak już dziś rozrost* się do olbrzymich 1 
rozmiarów, gdyż liczba ofiar w lu­
dziach na terenie Zamojszczyzny jest 
tak duża, że skompletowanie wszy­
stkich nazwisk jest ponad siły jedne­
go człowieka ’. Zbiera też materiały i- 
do „Czarnej Księgi” (szpiclów, konfi­
dentów, kollaboracjonistów, volks. 
deutechów etc-), co stanowić będzie 
znowu osobny dział opracowań-

•Jak widzimy więc. — jednostka w 
swym zapale twórczym, upartym, kon­
sekwentnym, celowym, od lat 8 pra­
wie przeobraża się siłą faktu w for. 
malną instytucję, która działając tak 
skutecznie na dalekiej prowincji, po­
zbawionej bibliotek, źródeł i środków 
pomocniczych, tym większy wzbudza 
podziw i na tym większy zasługuje 
szacunek- Jest to rzetelna robota 
bywatelska.

W Krakowie, w czerwcu 1947 r.

U plastyków 
nad Brda;

Do najmłodszych artystycznie, afe 
i najaktywniejszych ognisk plastyki 
w Polsce — należy niewątpliwie o- 
środek bydgoski. Zasługa to Oddzia­
łu Bydgoskiego Związku Polskich 
Art.-Plastyków, który skupia około 
30 członków, w większości absolwen­
tów warszawskich i krakowskich

Fr. Gajewski — „Nad Brdę" (oL)

dalej opisy

») „Niemcy i Zamojszczyzna 1939
—1944', Wydawnictwo materiałów 
do dziejów Zamojszczyzny w latach

Eugeniusz Gros

Józef Bińczak

Jak ranę palącą, tak swe ciało 
do mchu przykładałem, 
szukając w nim zbawczej ochłody 
Aż nagle, tuż obok — dąb — 
staruszek brodaty, żylasty 
z lekka poruszył gałęzią obwisłą 
i wskazał na litery duże, koliste, 
niegdyś — ręką Brata 
na korze wycięte — —-

Jeno dwie litery, 
a tak długo, długo je czytam — —
Od południa do wieczora 
kukułka krokami kuternogi odmie-

- [rżała czas,

Z wczorajszych dni Torunia
Przyczynek do dziejów Konfraterni Artystów

Osobliwe to były -lata 1919 — 20, 
gdy Polska odzyskała byt państwowy 
i gdy stare dzielnice: Śląsk, Poznań­
skie i komorze wróciły do Macierzy.

Warto dziś w następstwie .Dni To­
runia' przypomnieć, jak w owym cza­
sie prezentowało się miasto Koper­
nika, stary gród pomorski, bliski już 
wtedy dostojnego jubileuszu 700-le- 
cia swego istnienia.

Miasto mające z dawna sporo Po­
laków, rychło otrząsło się z resztek 
niemczyzny. Ludność napływowa z 
innych dzielnic Polski, szybko zapeł­
niła luki pozostałe po Niemcach; 
wniosła ruch i ożywienie środowiska, 
inicjatywę, a często i poważny wkład 
pieniężny, że wspomnę tu znaczną 
grupę Polaków z Ameryki.

„Autochtony" przycupnęły na ra­
zie i z niedowierzaniem przyglądały 
się przybyszom; wkrótce jednak zo­
baczyły, że większość z nich, to lu­
dzie ehętni i dobrej woli.

Można się z nimi dogadać, a przy 
bliższym poznaniu, zjednoczyć w 
wspólnym wysiłku dla dobra miasta 
które jakże wiele wymagało pracy, 
ofiarności i poświęcenia.

Życie coraz żywiej pulsujące, coraz 
nowe stwarzało problemy, wciągało 
w wir coraz nowych zadań.

Toteż i na polu Sztuki ruch się 
rozpoczął nader ożywiony. Grupa 
malarzy, literatów i muzyków, nowo­
przybyłych i dawnych toruniaków, 
zakrzątnęła sję około urządzania wy­
staw, odczytów i koncertów; teatr 
rozpoczął przedstawienia, zabrano się 
do założenia tow. artystycznego. Tak 
powstała w r. 1920 Konfraternia Ar­
tystów i Literatów, założona przez 
12 Konfratrów z Julianem Fałatem 
i Arturem Górskjm na czele.

Z niewielkiego początkowo klubu, 
rozwinęła się z czasem w towarzy­
stwo artystyczne, liczące paręset

wojny pod red dra Z Klukowskie- Bonków z różnych sfer społeczeń- 
go, t.‘ni. Zamość, 1946, str. 184 w. ptwa; dala początek Tow. Przyjaciół 
go ’ | Sztuk Pięknych, Tow. Muzycznemu

i Konserwatorium, zaczęła działalność 
na polu kulturalno • artystycznym 
przez wystawy obrazów, rzeźb i gra­
fiki, sztuki kościelnej i ludowej, któ­
rych do września 39 r. było 34; przez 
wieczory literackie, na których wy­
stępowali znakomici pisarze i poeci 
(Morstin, Kisielewski, Iwaszkiewicz, 
Wańkowicz, Ossendowski i w. in.)

Współdziałała w pracach Tow. Po­
pierania Przem. Ludowego, brała u- 
dział w Komisji Upiększania Mia­
sta, w sprawach teatru, muzeum i 
konserwacji zabytków oraz wydawała 
miesięcznik literacko-artystyczny „Te­
kę Pomorską",

Wieczory Czwartkowe Konfraterni 
były terenem zebrań towarzyskich i 
wymiany myśli, jakże korzystnie dzia­
łających. Ludzie z różnych stron 
Polski tu przebywający, mieli spo­
sobność zbliżyć się i poznać wzajem­
nie, uzgodnić swe poglądy na sprawy 
częstokroć ważne, tak dla kultury 
Pomorza, jakoteż życia towarzyskiego 
w mieście.

Dziwny to był ten rok 1920. Nigdy 
przedtem ani potem nie widziało 
się takiego zapału, takiej ofiarności 
i tyle zgodnej chęci budowania i two­
rzenia nowych urządzeń dla potrzeb 
społeczeństwa, które nareszcie docze­
kało się ich po tylu latach ucisku i 
niewoli.

W tej pracy, architekt i technik 
biurowy, kupiec i pomocnik handlo­
wy, rzemieślnik i jego czeladnicy, u- 
rzędnik zarówno jak woźny, gdy 
szło o rzecz dla dobra ogólnego — 
prześcigali się w ofiarności.

Każdy chciał przyłożyć ręki do 
dzieła, które miało służyć wszystkim.

Przybysze z innych dzielnic Polski. 
— trzeba to przyznać, nie wysuwał’ 
się w-ówczas na pierwsze miejsca 
przed Pomorzanami, ale starali się 
do nich zbliżyć, poznać ich sposób 
myślenia, ich zwyczaje i upodobania,

ai ustała, przestała stukot 
t pokusztykała przed nocą, 

[głębiej
gdzieś 
w las.

szkół artystycznych. W przeważają­
cej licżbie należą plastycy bydgoscy 
do młodego pokolenia naszej plasty­
ki. To też prace ich nawiązujące pro­
gramowo do dążeń typowych dla pla­
styki współczesnej nacechowane są 
Świeżością, bezkompromisowością i 
entuzjazmem. Ten ostatni zwłaszcza

A ja, czy też wrócił mam do 
Ostanę tu przy tym dębie: 
oto śród drzew spiętych zamrokiem II 

[huczą dzwony, ii
a tłum ludzi łka i śpiewa na Jego U 

[pogrzebie. II
czarne 
ziarenka 
[gwiazd, 
Go choó

[jeden, jedyny raz —

Może — gdy chmur miotły 
zmiotą z nieba ostatnie 
litery ciałem się staną 
i — śród błyskawic o baczę

domu?

„Autoportret" (ol.)M. Turwid
a wreszcie ich zasługi na polu wal- 
wa polska i pieśń oraz obyczaj naro­
dowy dochowały się do dni powrotu 
Pomorza do Polski.

Działalność Polaków obywateli to­
ruńskich, trwale zapisała się w dzie­
jach miasta i kraju. Nazwiska Szu- 
manów, Piskorskich, i 
Brejskieh, Steinbornów, 
skich, Baszczyńskich, 
Swinarskich, Świeckich, Tarnowskich1 
i tylu innych zapełniają karty histo­
rii miasta Torunia i Pomorza, 
ki z niemczyzną, dzięki którym mo-

16 grudnia 1939 r. miała Konfra­
ternia Art. i Literatów obchodzić 20- 
lecie swego istnienia. Przeszkodził 
temu wybuch wojny, który nie tylko 
położył kres jej pracom, ale i siedzi­
bę jej piękną w podziemiach Ratu­
sza do ruiny doprowadził.

Przestronne sale Konfraterni uleg­
ły niszczycielskiej pasji wandalów. 
Przepadły obrazy i portrety pamiąt­
kowe, rysunki i ozdoby ścian, zrabo­
wano p’?kne sprzęty stylowe i szafy 
pełne dzieł z zakresu sztuki, a w 
końcu odairto tynki ze ścian i zerwano 
posadzki i ich podkład, betonowy doi 
żywego piasku.

Czasy się powtarzają. I dziś jak 
w latach po pierwszej wojnie, Toruń 
roj się od przybyszów z różnych 
stron Polski, życie się budzi i kształ­
tuje na nowo, aez jakże w innych 
warunkach! Brak starych torunian 
zmarnowanych przez okupanta’ oby­
wateli miasta, co nadawali kierunek 
i ton jego życiu.

Natomiast powiększyło się grono 
artystów o zespół profesorów grupu­
jących się w Wydziale Sztuki przy 
U. M. K. Byłoby też sprawą arty­
stów7 i literatów, architektów, muzy­
ków i art. dramatyczn. podjąć inicja­
tywę wskrzeszenia działalności i 
dawnej Konfraterni Artystów.

Nie powinno bowiem zginąć bez 
śladu dzieło powstałe ongi z inicja-1 
tywy Juliana Fałata i Artura Gór- i 
skjego -oraz pierwszego polskiego bur­
mistrza miasta, zasłużonego orędow ­
nika wielu jego najżywotniejszych 
spraw — dr Ottona Steinborna.

czynnik jest niezbędny, gdy idzie o 
skuteczne zwalczanie przeciwności 
piętrzących się na terenie, który 
trzeba dopiero z trudem i poświęce­
niem dla prawdziwej kultury pla-

Łaszewskich, llj stycznej zdobywać. Nie zrażeni obo- 
Danielcw- lljętnością i brakiem zrozumienia — 

Łukowiczów, III walczą plastycy bydgoscy coraz sku-

Śt. Łuczak — „Kościół św, Józefa" 
(rys.)

teczniej nie tylko w ciszy swych pra­
cowni, ale na różnych odcinkach ży­
cia społecznego.

Są w szkolnictwie, w organizacjach 
społecznych, w przemyśle artystycz­
nym, organizują swą własną spół­
dzielnię pracy, a przede wszystkim 
skupiają się w Pomorskim Domu 
Sztuki, w którym udało im się stwo-

Z. Alaszewski — „Capri" (aJcw.)

■myć jedefNz najpiękniejszych w Pol­
sce salonów wystawowych. 0’tatnio 
w salonie tym miała miejsce Wy­
stawa Wiosenna" plastyków znad 
Brdy, będąca dalszym poważnym 
etapem na drodze przeobrażenia sto­
licy Pomorza — w ośrodek kultural­
nie pełnowartościowy. , A. B.
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AKS (Chorzów) mistrzem Polski 
w szczypiorniaku męskim

POZNAN. Odbyły się tu druży­
nowe mistrzostwa Polski w szczy- 
pioniiaku męskim z udziałem 4 ze-, 
spotów (KKS Poznań, Pogoń Ka­
towice, AKS Chorzów, Warta Poz­
nań). W pierwszym dniu AKS po­
konał Pogoń 13:9, a Warta prze­
grała a KK8 7=8. W półfinale AKS 
wygrał z Wartą 15:4, KKS poko­
nał Pogoń UA

W rozgrywkach finałowych na 
pierwsze miejsc* wysunął się eho- 
nzowskl AKS, który odniósł «wy-

Tenisiści Pragi
rozgromili Katowice

KATOWICE. Odbył alę w Kato­
wicach międzynarodowy mecz te 
Bisowy Praga —- Katowice. Zdecy­
dowane zwycięstwo odnieśli Czesi 
W stosunku 6:2.

Lekkoatleci Wisty
pokonali Syrena 101:100
KRAKÓW. W Krakowie odbył 

afę międzyklubowy mecz lekkoatle­
tyczny między Wisłą a Syreną z 
Warszawy, Mecz ten zakończył 
filę nikłym zwycięstwem Wisły w 
stosunkn 101:100.

cięstwo nad KKS. Po tym zwycię­
stwie chorzowianie zdobyli mi­
strzostwo Polski na 1947 rok. Wi­
cemistrzostwo zdobył KKS Poznań 
Na 3 miejscu uplasowała się Po­
goń, na 4-tym Warta po przegranej 
z Pogonią 9:10.

/------------------------------------------------------------------------------------- ------X

Zakończenie rozgrywek
L rundy o wejście do Klasy Państwowej 

Warszawa: Polonia — KKS Poznań 3:1 
Sosnowiec: RKU — Grochów W-wa 2:1 
Katowice: Kop. Rymer — AKS Chorzów 2*1 
Gdańsk: Gedanta — Cracowia 0:6 
Toruń: Pomorzanin — ZZK Łódź 2:2 
Łódź: ŁKS — Warta Poznań 1:2 
Kraków: Garbarnia — Tęcza Kielce 2:0 
Lublin: Lublinianka — WMKS Katowice 3:1 
Częstochowa: Skra — Ognisko 6:1 
Świdnica: Polonia — Motor Białystok 2:0 
Radom: Radomiak — Orzeł Gorlice 5:0 
Szombierki: KS Szombierki—Wisła Kraków 0:7

Ubiegłej niedzieli zakończono pierwszą rundę rozgrywek piłkar­
skich o wejście do Klasy Państwowej. Niespodzianką jest porażka 
AKS w meczu z Rymerem oraz remis Pomorzanina na własnym boi- I 
sku » ZZK.

HKS Bydgoszcz zespołowym mistrzem Polski

2 rekordy Pomorza pobite
333 harcerek i harcerzy

BYDGOSZCZ. W dniach 28 i 39 
czerwca odbywały się w Bydgosz­
czy, lekkoatletyczne mistrzostwa 
Polski ZHP. Z 500 zgłoszonych 
harcerek i harcerzy, na starcie 
stanęło 333. Poziom mistrzostw 
był na ogół dobry, jedynie gorącz­
ka nie pozwoliła na osiągnięcie 
dobrych czasów.

Na specjalne podkreślenie zasłu­
guje czas dwóch sprinterów byd­
goskich, którzy w przedbiegach na 
100 m uzyskali czas 10,9. Zawodni­
cy ci nie uzyskali jednak tych cza­
sów w biegu finałowym, gdyż jak 
już na wstępie zaznaczyliśmy, pa­
nujący upał wpłynął na ich obni­
żenie. -%

Jak było do przewidzenia zespo­
łowo pierwsze miejsce zdobył HKS 
Bydgoszcz uzyskując 141 pkt. 
przed Gdańskiem 98 pkt. i Biel­
skiem 73 pkt. Zespołowe mistrzo­
stwo Polski kobiet zdobyły harcer­
ki krakowskie, zdobywając 116 
pkt. Na drugim miejscu kroczy 
Gdańsk 64 pkt. i Pomorze 60 pkt.

Właściwe uroczystości rozpoczę­
ły się w niedzielę defiladą. Przy

na starcie w Bydgoszczy 
dźwiękach mazurka dąbrowskiego 
wciągnięto flagę na maszt, na znak 
otwarcia mistrzostw. Po ceremo­
niach wstępnych przystąpiono do 
finałów poszczególnych konkuren­
cji, których przebieg był następu­
jący (Podajemy jedynie pierwsze 
miejsca):

100 m: Buhl 11,1 (HKS Bydg.) 
400 m; Buhl 51.6. 1500 m: Nowak 
(HKS Bydg.) 4:19,8. 5000 nr. Ku­
rowski (HKS Bydg.) 16:52,0

Sztafety 4X100 — HKS Byd­
goszcz w czasie 44,5 (rekord Pomo­
rza), sztafeta olimpijska — HKS 
Bydgoszcz 3:34,8 (rekord Pomorza). 
Skok w dal: Buhl 6,27, Skok 
wzwyż: Sosnowski (Łódź) 1,67, 
Trójskok: Zwoliński (Lublin) 12,44 
Rzut dyskiem: Zając (Kraków) 
33,89, Pchnięcie kulą: Stratowski 
(Kielce) 11,40. Rzut oszczepem: 
Garncarczyk (Łódź) 52,27.

Konkurencje pań: 60 m: Forma 
nowska (HKS Bydg.) 8,2. 800 m: 
Bulżanka (Kraków) 2:36,5. Skok 
w dal: Formanowska 4.65, Rzut 
dyskiem: Konik (Kraków) 25,72. 
Pchnięcie kulą: Konik 9,80, Rzut 
oszczepem: Konik 29.58.

Z, meczu lekkoatletyczneyo Polska — Czechoslo-

ga przybyła Moderóuma (Polska).

.^ekitnąwstągąBa-łtyku”
zdobywa Warszawa

w turnieju bokserskim 
w Gdańsku

GDANSK, Zorganizowany przez 
Gd. OZB turniej pięściarski „o 
błękitną wstęgę Bałtyku11 zgroma­
dził bokserów z okręgu warszaw­
skiego. śląskiego, łódzkiego i gdań­
skiego. Pierwsze miejsce zajęła 
Warszawa przed Gdańskiem i Ło­
dzią. Podczas turnieju doszło do 
skandalu. Zawodnik Łodzi Wożnia- 
kiewicz, wypchnął sędziego Derdę 
z ringu twierdząc, źe został po­
krzywdzony,

„Wisła**
pływackim mistrzem

Krakowa
KRAKÓW. W mistrzostwach pły­

wackich KrakoKa pierwsze miej­
sce zajęła Wisła, przed Cracofłą 
i AZS.

Wima - ŁKS 5:4
w tenisie

ŁÓDŹ. W meczu tenisowym o 
drużynowe mistrzostwo Polski, 
rozegranym w Łodzi, WIMA poko­
nała ŁKS 5:4.

Felieton sportowy

,fDg.icy“a ifiort
meldunki, które wstrząsnęły opinią 
sportową świata cywilizowanego, 
gdyż osiągnięcia Indian, w głoboki 
cień usuwały najlepsze wyniki współ­
czesnych maratończyków. Podróżnicy 
donosili, źe cudowni biegacze czer­
wca oskórzy urządzają wyścigi prze­
łajowe, na trasach częstokroć gę­
gających 250 km 1 osiągają ń* tym 
dystansie przeciętną szybkość 15 km 
na godz Takie zawodnicze biegi — 
w oprawie oczywiście obowiązują- 
cych rytuałów — urządzała ludność 
sąsiadujących osiedli. Biegacze by­
li w drodze przez dzień 1 noc, poży­
wiając się przyjętą w biegu tu i ów­
dzie garstką żywności.

Podobne opowieści krążyły na te­
mat zdolności biegowych innego 
szczepu indyjskiego — 8eri — za­
mieszkującego Kalifornię. Podobno 
potrafiła oni zgonić jelenia na śmierć 
Jedna Indiank-’ z tego szczepu rzeko 
mo miała biec z chorym dzieckiem 
do lekarza 70 kilometrów, a w dro­
dze jeszcze złapała zająca, aby nim 
wynagrodzić doktora.

Rzecz jasna, że owe niewiarygod­
ne wprost opowiadania musiały skło­
nić impresariów do wyszukiwania 
wśród czerwonoskóryćh owych feno­
menów biegowych. Okazało się, że 
wieści nie są nic przesadzone. Na 
swoich terenach Indianie osiągali 
takie wyniki i wykazywali taką lek­
kość f wytrzymałość, że delegowa­
ni do nich przedstawiciele związków 
sportowych wróżyli im największą

Niektórzy ludzie twierdzą, że gile 
potrzebowalibyśmy wcale uprawiać | 
aportów, gdybyśmy żyli w bliższymi 
kontakcie z naturą. Czy to polega! 
na prawdzie? Czy pociąg do spor-' 
łów wypływa z faktu, że prowadzi­
my życie zbyt wygodne, zbyt cy­
wilizowane? Czyżby sport byl wy­
kiwaniem dla ruchowej zaśniedziało­
ści, wyrażającej się w używaniu po­
jazdów mechaniczny dh, wyklucza­
jącym zdrowe zmęczenie marszowe, 
albo wygodnym zdobywaniu codzien­
nego pożywienia w sklepach 1 re­
stauracjach, wykluczając koniecz­
ność zdobycia środków utrzymania 
w drodze polowania? Odpowiedź 
na to pytanie nie jest łatwa. W każ­
dym razie pewne wnioski można 
wysnuć z faktu, że nawet ludy „dzi­
kie’' odczuwają potrzebę wyżycia się 
w sporcie, nie mającym dużo wspól­
nego z najważniejszymi potrzebami 
życiowymi. Mogło by z tego wyni­
kać, że sport jest nie tylko wyrów­
naniem zaległości w pracy nad fi­
zycznym rozwojem organizmu, ale 
jest również potrzebą psychiczną 
człowieka dążącego do wykazania 
jego zdolności wyczynowej, a 
więc cechą bazującą na współzawod­
nictwie,

Spróbujmy sobie przypomnieć kil­
ka faktów na potwierdzenie tej hi­
potezy. Oto przed iluś tam laty w świat 
.poszły meldunki o bajecznych wy­
czynach biegowych Indian środko­
wo-amerykańskich —- Tcrahumare,

przyszłość. Wkrótce jednak poka­
zało się, że Indianie zdała od swoich 
rodzinnych pieleszy 1 w warunkach 
określanych przepisami aportowymi 
— zawodzili Być może, że trasa 
maratonu — 42 km — była dla nich 
jeszcze za krótka, być może, że 
ich niepowodzenia spowodowane zo­

stały innymi momen tam . Trudno le­
go dociec.

Jeżeli chodzi o inne dziedziny — 
poza biegiem — sportu u „dzikich”, 
to wspomnieć musimy, ie znali oni 
grę przypominającą nieco tenis (In­
dianie Czok ta). Również godny uwa­
gi jest fakt, że współczesna gra .la­
crosse’’ wywodzi się od Indian. Po­
dobną grę znali również Indianie Da­
kota, którzy uprawiali ten rodzaj 

aportu na lodzie. Indianie ze szczepu 
Omaha uprawiali sport podobny do 
hokeja, a Siuxowie byli zapalonymi 
wodniakami i specjalizowali się w 
jeździe na kann. Chipewaye celowali 
w jeździe na łodziach wiosłowych, u- 
rządzając częste wyścigi w tego ro­
dzaju konkurencjach.

Zdawać by się mogło dziwnym, że 
tafc usportowione szczepy indyjskie 
nie odgrywają żadnej roli w sporcie 
współczesnym. Pozwolimy sobie 
więc w tym miejscu przypomnieć, że 
pierwszym zwycięzcą dzieslęcloboju 
olimpijskiego był Indianin Jim Thorpe 
któremu król szwedzki podczas .olim­
piady w Sztokholmie w roku 1912 
gratulował jako „najlepszemu spor­
towcowi świata".

Inna wieść sensacyjna krążyła na 
temat niewiarygodnych umiejętności 
skokowych u plemienia murzyńskie­
go Watussi. Mężczyźni tego plemie­
nia pokonywali podobno z łatwością 
wysokość 2 m, nierzadko osiągając 
2.50 m Później dopiero okazało się, 
że odbijają się oni na niezwykłe e- 
lastycznych kopcach termitów. któ­
re wyrzucają ich w górę z si)ą sprę­
żyny. W każdym razie jednak fakt 
ten świadczy, że „dzicy" również 
traktują sport jako rozrywkę, gdyż 
nie mają przecież potrzeby skakać 
przez poprzeczkę.

Afrykańscy buszmeni również od­
znaczają się dużymi zdolnościami 
biegowymi. Przy polowaniach gonią 
oni podobno niektóre zwierzęta tak 
długo, aż nie zgonią ich na śmierć. 
Aby ułatwić sobie bieg używają 
specjalnego obuwia, zaopatrzonego 
w skórzane kołeczki na wzór dzi­
siejszych kolców.

Pośród niektórych plemion murzyń­

skich znaleźć można wybitnych spec­
jalistów w rzucie oszczepem. Wa­
tussi i Wahehe ciskają lekkie oszcze­
py ponad 200 m daleko. Niestety 
nie uczyniono jeszcze żadnej próby 
zgłoszenia jakiegoś Watussi do mi­
strzostw olimpijskich.

Nie czarny co prawda, ale Docho­
dzący z egzotycznego szczepu alge- 
skiego zawodnik El Quafi wygrał ku 
ogólnemu zdumieniu olimpijski bieg 
maratoński w roku 1928. zdecydowa­
nie bijąc wszystkich swych renomo­
wanych konkurentów.

Ciekawą historię na również od­
krycie najszybszego obecnie stylu 
pływackiego — crawla. Na przeło­
mie ubiegłego stulecia jeden z naj­
wybitniejszych pływaków australij­
skich przybył na wyspę Samoa. Kie­
dy podczas kąpieli przeprowadzał 
lekki trening, krajowcy przypatry­
wali mu się z dezaprobatą, propo­
nując mu wreszcie wyścig z młodą 
wyspiarką. Australijczyk przyjął 
propozycję Jakież było jego zdzi­
wienie, kiedy płynąc modnym ów­
cześnie stylem Trudgeon'a musial 
wytężyć wszystkie siły, aby dogo­
nić uciekającą mu dziewczynę, pły­
wającą dziwnym stylem polegającym 
na przekładaniu rąk ponad wodą. 
Wtajemniczywszy się później w arka- 
na sztuki pływackiej mieszkańców 
wysp południowych, „ wprowadził 
crawl w krótkim czasie na całym 
świecie. W 1912 i 1920 roku złoty 
medal przypadl jeszcze nie białemu 
pływakowi, a młodemu hawajczyko- 
wi — Kahanamoku, który od naj­
młodszych lat uprawiał crawla.

Tak więc widzimy, że sport nie 
jest bynajmniej wymysłem cywiBb* 

zacjL s.
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BYDGOSZCZ
Oddział miejscowy dla prenumoraty 
1 ogłoszeń: Jagiellońska nr 2 (Pod

Arkadami, tel. 24-29)
Pod nowym sztandarem

(iza) Ostatnio odbyło się w ko 
ściele parafialnym na Szwederowie 
uroczyste ' po»vi ięcenie sztandaru 
Krucjaty Eucharystycznej, organi­
zacji kościelnej, skupiającej dzieci 
j młodzież.

W poświęceniu nowego sztandam 
na którym widnieje hasło: Króluj 
nam Chryste zawsze i wszędzie11 
wzięły udział wszystkie organize 
eje i stowarzyszenia kościelne oraz 
15 drużyn harcerek.

W tym samym dniu odbyło się 
również przyjęcie nowych człon­
ków do stowarzyszenia.

Kandydatki 
na telefonistki

BYDGOSZCZ (tirn) Rejonowy 
Urząd Telegraficzny przy ul. Pocz­
towej 2 odczuwa w chwili obecnej 
brak telefonistek.

Sytuacja ta mą oczywiście, wpływ 
na prawidłowe działanie naszej 
służby telefon iezno-łelegraficznej. 
Aby niedomagania te usunąć nu 
leży jak najszybciej istniejące luki 
zapełnić młodymi i świeżymi siła­
mi, które zdolne będą/ pracy, tej 
sprostać. *Wszystkie panie, które 
interesuje służba tełefrmicznmtele­
graficzna rńogą zgłosić swe kan­
dydatury. Od kandydatek wymaga­
na jest mała matura i nieprzekro- 
czone 35 lat życia.

Potrzeby powiatu bydgoskiego
Trzeba usprawnić działalność poczty i współpracę

Okr. Mleczarni Spółdz. — Z obrad PRN
dwóch przedstawicieli PRN w oso­
bach p. Giery jako przew. i p. Ka­
lemby na zastępcę. Jednogłośnie przy­
jęto, że wyłoni się specjalną korni- 
się, celem uchwalenia instrukcji o 
dostawach i robótach na rzecz. Pow. 
Zw. Samorządowego. Z powodu cho­
roby starosty, odłożono odczytanie i 
dyskusję nad sprawozdaniem pow. 
starosty z. ogólnej linii postępowania 
do następnego posiedzenia.

Ź\-wa dyskusję wywołała propono­
wana podwyżka opłat za psy. Uchwa­
lono pobierać po 200 zł podatku rocz­
nego za pierwszego psa, po 300 zł za 
drugiego. W miejsce ustępującego z 
Rady reprezentanta PPR p Dobrzyń­
skiego. wybrano jednogłośnie p 
Paszkiewicza ze Ślesina.

Proponowaną przez. Radę spoi, ko­
misję kontroli cen przyjęto jednogłoś­
nie, zwracając się do niej z apelem, 
aby ustalono ceny nie tylko na pro­
dukty rolne, ale i przemysłowe i za­
robkowe.

W wolnych wnioskach jako pierw­
szy poruszy! sprawę właścicieli nie­
istniejących dzisiaj .jponiatówek’’ p 
Motała, słusznie domagając się więk­
szej pomocy dla tych, którzy z po­
wodu okupacyjnej gospodarki pozba­
wieni zostali domu.

Sprawa która wywołała ogólne o- 
burzenie jest kwestia dostarczania 
poczty w powiecie bydgoskim Jak 
wynika ze e|ów wnioskodawców, do 
niektórych osiedli nadchodzi noczta

(biegłych stuleci, raz na... ty- 
Ponieważ rolników nie stać 
na zakupienie sobie radia, ga-

BYDGOSZCZ (x). W dniu 30 ub. 
m. odbyło się 29 posiedzenie PRN, 
na którym po odczytaniu protokołu 
z ostatniego zebrania, złożyło ślubo­
wanie 3 nowych członków. Ze spra­
wozdania z uchwal PRN wynika, że 
Pom. WRN zatwierdziła budżet z 
małymi poprawkami. W związku z 
propozycją Pom. WRN postanowiqno 
milionową nadwyżkę rozdzielić w ten 
sposób, żę: rolnictwu przyznano 150 
tys. zł, pożarnictwu 60.000 zł, na 
ośrodki zdrowia 50.000 zł, na oświa­
tę 300.000 zł, na wdowy i sieroty 
60.000 zł, na kolonie letnie 200.000 zł 
i na WF 180.000 zł. Rozpatrzono da­
lej relację Okr. Mleczarni Spółdz. W 
dyskusji żalili się reprezentanci rol­
nictwa na niedostateczne funkcjono­
wanie odbioru mleka w powiecie, na 
lekceważenie ofert rolników, dotyczą­
cych dostawy mleka. Jak wynika z 
wymiany słów między reprezentan­
tem mleczarni a roln’ctwem, ogół do­
maga się kategorycznie przeprowa­
dzenia generalnej czystki w radzie 
nadzorczej spółdzielni mleczarskiej i 
tylko wówczas będzie mogła nastąpić 
poprawa stosunków między rolnikami 
a mleczarnią. Do niektórych osób, 
które ponownie weszły do rady, rol­
nictwo absolutnie nie może mieć i nie 
ma zaufania. Dlatego też na posie 
dzenih powzięto . wniosek o wyelimi­
nowanie z rady Spółdz. Mleczarskiej 
osób, które na to zaufanie absolutnie 
nie zasługują. Wniosek przedszeł ogro 
mną większością, za wyjątkiem dwóch 
wstrzymujących się od głosowania.

Sprawę powołania powiatowych 
i gminnych komitetów leśnych, zała 
twiono w ten sposób, że wybrano

po- 
od-

Film Polski a PZZ
Niezbadane są drogi, jakimi wę­

drują pomysły centrali Filmu Pol­
skiego. Już niejednokrotnie pisali­
śmy o tym, że na Ziemie Odzyskane, 
a więc tam, gdzie powinno się świecić 
przykładem, idą stare filmy, stare 

śf-kronłki, marne kopie, — 
fe Teraz przychodzi kolej na załatwia­

nie pewnych spraw, których nie mo­
żna pominąć milczeniem.

Oto do redakcji naszej wpłynęło 
pismo Zarządu Okręgowego PZZ, 
które nie powinno pozostać bez echa:

Zarząd Polskiego Związku Zacho­
dniego na Okręg Pomorski zwrócił 
się swego czasu do Filmu Polskiego 
w Łodzi, celem uzyskania filmu pt. 
„Majdanek i Oświęcim". Trwało to 
długo, i po wielu trudnościach uzy­
skaliśmy wreszcie zezwolenie. Okaza­
ło się jednak, że na tut. składnicy 
Polskiego Filmu znajduje się kopia 
tylko .Majdanka". Chcąc w czasie — 
przedłużyć film — uzyskaliśmy w 
miejsce „Oświęcimia" — .Szubienica 
w Stutthefie".

Już w pierwszym dniu wyświetla­
nia okazało się, że film .Majdanek" 
jest jak najgorszą starą kopią — nie 
nadającą się w ogóle do wyświetlania. 
Na naszą interwencję w tymże kie­
runku zapewniono nas, że w drugim 
dniu wyświetlania będzie on znacznie 
lepszy j że Polega to na świetle. Oka_ 
zało się jednak wręcz przeciwnie.

Powyższe doprowadziło nas do mo­
ralnej i finansowej straty i dlatego 
■występujemy na drogę sądową prze­
ciwko Filmowi Polskiemu, który nie 
tylko nas, lecz i społeczeństwo zlek­
ceważył. Podobne postępowanie Fil­
mu Polskiego nie może być tolerowa­
ne, Polski Film właśnie winien słu­
żyć wzorem i zawsze stać na straży 
uczciwego postępowania obywatel­
skiego.

Dalej wychodzimy z tego założenia 
iż właśnje film „Majdanek" winien 
być wzorem dobrej kopii, tym więcej 
że ma to być dokument zbrodni hi­
tlerowskich i Film Polski nam jego 
zk darmo nie dał.

Kierownik Okręgu Pom PZZ 
(K Nawrocki)

Organizacja taka jaką jest FZZ poj 
winna znaleźć większe zrozumiene u 
tych, którzy decydują o wysyłce ko­
pii filmów, będących w posiadaniu; 
Dyrekcji Filmu Polskiego w Łodzi.' 
1 ci ludzie pow'inni zrozumieć zna­
czenie propagand, tych właśnie obra­
zów i powinni wiedzieć także, że ta­
kich spraw lekceważyć nie tylko, że 
nie r żna, ale i nie wolno!

Srebrne i złote 
gody małżeńskie

fiza) Niecodzienna uroczystość 
dwój nago jubileuszu małżeńskiego
była się ostatnio w kościele św. Trójcy.

Małżonkowie Brunon Michał Krusz- 
czyński i Stefania z Ezopów, zam. przy 
ul. Nowodworskiej 12. obchodzili w tych 
dniach swój 25-1 etn i jubileusz pożycia 
małżeńskiego. Jubilat, kupiec z zawodu

Nowe koła PCK
BYDGOSZCZ (lit), Z inicjatywy! 

pracowników Zarządu Gminnego w 
Dąbrówce. Nowej i grona nauczyciel-! 
skiego w Wojnowie zorganizowane

rzeczy aktual- 
przecież ogół 
tego rodzaju 

listów", wszy-

jak ze 
dzień, 
dzisiaj 
zety zaś są grubo spóźnione, są siłą 
faktu zupełnie odcięci od przebiegu 
dnia codziennego, od 
riy-ch, Interesujących 
społeczeństwa. Przez 
„szybkie dostarczanie
scy rolnicy z* reguły nie stawiają się 
w oznaczonym terminie w urzędach 
i na posiedzeniach. Zwrócono się więc 
do PRN z apelem, aby ten stan rze­
czy bezwzględnie zlikwidować, gdyż 
komunikacją kolejowa jest dogodna 
i można tę sprawę inaczej załatwić!

Następnie p. Głowacki prosił o za­
wezwanie na najbliższe posiedzenie 
reprezentanta PUR-u, gdyż zachodzą 
wypadki kompletnej 
nika społecznego 
obiektów'

Na zakończenie
uak ty w n. enie dzi a! alności
kontroli cen. o rołłożenie dla rolni­
ków na raty spłaty za majątek ponie­
miecki poruszono sprawę leżącej 
odłogiem ziemi w maj. państwowych 
! przyznanie większej dotacji dla

■ k o I y for do ńsk i ej.

•BfiATR POLSKI (AJ. 1 Maja) 
Wtorek i środa: z powodu próby ge­
neralnej przedstawienia zawieszone,

TELEFON Y i Komenda miasta 
MO 23—47 Pogotowie Ratunkowe 
10-00. Straż Pożarne 
miastowa 00

DYŻURY APTEK: 
br. P<>d KOrąną, ul 
teł 24-66, Na Szwederowie, uł. No­
wodworska 22, teł. 23-32,

i 1—11 Miedzy-

od 28.6 do 5.7 
Dworcowa 48,

ignorancji czyn- 
przy dzieleniu

zaapelowano o
komisji

ŚRODA, 2 LIPCA:
6.00 Progr. og.-polski. 6.50 Progr. na 

dzień bież. 6.57 Progr. og.-polski. 8.30 
Muz. poranna z płyt. 8.55 Wiad. miejsc, 
i ogiosz. 11.57 Progr. og.-polski. 14.00 
Przegl. prasy pom. 14.10 Piosenki wło­
skie z płyt. 14 30 Przegl. sportowy 14.35 
Piosenki francuskie z płyt. 15.00 Progr. 
og.-polski. 18.00 Wiad. z Pomorza. 18.08 
Koncert życzeń. 18.58 Progr. og.-polski. 
22.15 Koncert rozrywkowy: orkiestra PR 
pod dyr. A. Rezlera; J. Kryński — sakso­
fon, R. Dudzik — akordeon. 23.00 Progr. 
og.-polski.

APROWIZACJI

(bis) Mieszkanka Przysielska pow 
Święcie Wanda S i Stanisława B., 
zam. w Szkociu, pow. Szubin przeka­
zane zostały Komisji Specjalnej za 
pobieranie nadmiernych cen za jajka.

O uprawanie nielegalnego handlu 
podejrzana jest również J. B.. zam, 
w Toruniu.

(fe) Narzędzia stolarskie skradzio 
no na szkodę firmy Hechliński. przy 
ul. Podgórnej A

(wspólnik f-my Drążkowskl). znany jest
zostało Koło PCK w Sicienku obej- na tuteJszym terenie ze swej działał- 

Helen.
ka, Dąbrowkl-Nowej. Mochla i Woj. pp. Ignacy Erop. emeryt.
nowa. Kolo liczy 46 członków, a lejowy, I Antonina z J
. _ . . ... . __ - - w tym samym dniu rodzice Jubilatki

. urzędnik ko- 
, z Masełkowskich,

przewodniczącym Koła obrany zest t m- przy ul- Szubińskiej 21 obchodzili
kierownik szkoły powszechnej p 
Ignacy Kaczmarek. Koło poczyniło 
już starania o utworzenie w Sicienku 
Wiejskiej Stacji Zdrowia PCK., co 
prawdopodobnie już w miesiącach je 
siewnych będzie zrealizowane.

iii

z'ote gody małżeńskie.
W uroczystości jubileuszowej wzięły 

udział liczne delegacie organizacji 1 
stowarzyszeń. Podczas Mszy św., odpra­
wionej w intencji Jubilatów, ks. radca 
Skonieczny w asyście 12 księży udzielił 
obu małżeństwom błogosławieństwa. 
Jubilatom życzymy „Ad multos annos".

mu

Teatr w teatrze
na scenie bydgoskiej

Jak już zapowiadały komunikaty. Teatr 
Polski w Bydgoszczy wystawia „Poskro­
mienie złośnicy". Ze względu, ż.e w powo­
jennych latach jest to pierwsza u nas pre­
miera szekspirowska zwróciliśmy się do 
p. Grzymały-Sledleckiego, zastępującego 
dyrektora teatru o parę informacji, doty­
czących wystawienia tej arcyfarsy. — 
Przede wszystkim więc: czy „Poskromie­
nie złośnicy" <wejdzie w skład tegoroczne­
go polskiego konkursu międzyteatrainego?

— Nie, — uzyskujemy odpowiedź. — Na 
konkurs szykowaliśmy „Wieczór Trzech 
Króli", ponieważ jednak projektowana 
inscenizacja, aczkolwiek skromna, wyma­
gała tyle dekoracyj, że bydgoska parody- 
styczna przestrzeń przyscenlczna nie po­
mieściła by ich, więc poniechaliśmy za­
miaru tego, zatrzymując się natomiast na 
„Poskromienie złośnicy" dlatego głównie, 
że’ znakomity reżyser-szekspirzysta p, Ta­
deusz Białkowski, artysta sceny krakow­
skiej, miał wolny obecnie czas i mógł do 
nas przybyć, by wystawić w swojej wy­
próbowanej reżyserii tę właśnie hulaszczą 
krotochwilę szekspirowską.

— Czy nie zachodziły te same trudności, 
które uniemożliwiły wystawienie „Wieczo­
ru Trzech Króli"?

— Nie, trudności te nie zachodzą. Pan 
Białkowski wyzyskuje okoliczność w pro­
logu u Szekspira zaznaczoną, że do wiej­
skiej karczmy zjechała trupa aktorów, 
która później gra „Poskromienie złośni- 
cy“, — 1 w tej karczmie, a raczej na po- 
dwóorzn karrawwym każę im odgrywać 
sztukę

— ... Co zresztą nieraz czyniły wędrow­
ne teatry renesansowe. •

— Najzupełniejsza racja. Świetny an­
glista. jakim był śp prof. Roman Dy­
bowski, o pomyśle p. Białkowskiego pisał: 
umiejscowienie sztuki w podwórzu gospo­
dy jest znakomitym pomysłem reżyser­
skim, bo przecież właśnie podwórze gospo­
dy stanowiło pierwowzór architektoniczny 
wnętrza teatru szekspirowskiego.

— Prof. Dybowski podobno w ogóle był 
entuzjastą „praktycznej teatrologii-- p. 
Białkowskiego.

Tak jest. O tłumaczeniach (m m. 
o tłumaczeniu „Poskromienia złośnicy--) 
wyrażał się z najwyższym uznaniem: 
„naprawdę spolszczył dzieło Szekspira, 
zastępując jego wyrażenia, a szczegól­
nie Żarty rdzennie polskimi I unikając 
wszystkiego, co trąci pedanteria i mozo­
łem tłumacza; dykcja jest swobodna i 
pełna temperamentu, wiersz nader poto­
czysty, rymy nieraz świetne" Pełne 
uznanie autorytetu zyskało też uzupeł­
nienie prologu, jakiego dokonał p. Biał­
kowski. Jak wiadomo, „Poskromienie 
złośnicy-- czyni Szekspir przedstawie­
niem odgrywanym przed upitym szew­
cem. Ocalały tekst utworu zachował 
prolog, w którym rozbawiony dwór 
szlachecki 1' wędrowna trupa aktorów 
przygotowują się do odegrania sztuki, 
zachował również jedno intermedium 
(między aktem I a II), — rzecz jasna, 
te musiały Istnieć Intermedia dalsze, 
ale one nas już nie doszły. Nasz szek- 
spirzysta dokomponował owe dalsze 
intermedia, ściśle się trzymając ' słow­
nictwa. składni i ducha komiki Szek­
spira, — intermedia, w których trzeź­
wiejący szewc Kawka wypowiada swoje

Mistrzostwa Pomorza 
w tenisie

TORUŃ (k}) W ub. niedzielę od­
były się w Toruniu z okazji „dnj To­
runia" na kortach TKLT indywidu. 
alne mistrzostwa Pomorza w wszyst 
kich konkurencjach Udział w turnie 
ju wzięli zawodnicy Bydgoszczy, To 
runią. Grudziądza, Inowrocławia i 
Nakla. Oto wynik spotkań: w finale 
gry podwójnej panów: para Stęszew- 
ski, Szumiński (Bydg.) pokonała Ce_ 
reckiego, Lengrena (Toruń) w sto­
sunku 7:5, 6:2.

Gra mieszana: Kamieńska. Boja_ 
nowski (Bydgoszcz) — Zygmanow- 
ska, Dębiński (Toruń) 6:0. 6:3.

Gra pojedyncza pań: Zygmanow. 
ska — Kamieńska (Bydg.) 6:1, 6:3.

Gra pojedyncza panów: do finału 
^kwalifikowali się Boianowski i Stę- 
’"wski (obydwaj Bydgoszcz).
Gra juniorów: Bogaczyk (Bydg.)

Brda — Cracovia 2:4 
(0:1

(kaj) W dniu wczorajszym odbyły 
ę na stadionie miejskim towarzy- 

kie zawody piekarskie między miej..
• cową Brda a Craeovią z Krakowa. 
Spotkanie to wygrali 1 
wdanie w stosunku 2:4 (0:1)

Cracovia zagrała b dobrze, wyka­
zując pod każdym względem zaawan —.............- -“-j
-.iwanie techniczne * ~ ,kar‘y maJa kup 37 rodz- norma K«;v ; j-. ' ■ . . T , karty C 32 norma 0,25 kg i z czerwcaZ Brdy najofiarniej zagrał Luba. | kUp. u rodź, norma 0.25 kg Cena 6 zł 

• y. Dziwi nas tylko. Że kierownictwo-r-a 1 kg. Do tej ceny spółdzielnia w 
Brdy maiac tak długie doświadczę-'rnyśl urnowy zawartej z wydz. Apr. do­
me. nie może wystawić innego za ‘TT<rtU,\ Termin wyku-

VI..U....... plenla t0W5ru do dnla «• 7- br- po tym

(a) Wydz, Apr, i Handlu m. Byd- 
goszczy komunikuje, że na karty 
zaopatrz, z lipca 1947 r. można 0- 
trzymać chleb kontyngentowy z 
mąki żytniej 90% z domieszką 
5% mąki sojowej względnie chleb 
pszenno-razowy również z domiesz­
ką 5% mąki sojowej, o ile możliwe 
na zakwasie z mąki żytniej: na 
kat. 1 —od nr 1—6 i od 42—52 po 
0,5 kg chleba, na kat. IR od nr 1 — 
8 po 0,5 chleba, na kat.hod. „C“ 
od nr 1—8 po 0,5 kg chleba. Wywo­
łany chleb wydaje się w ratach ty­
godniowych jak poprzedniego mie­
siąca. Piekarze mogą pobierać na­
leżną im mąkę na wypiek chleba 
od dnia 1. 7. 1947 r. w Oddz, „Spo­
łem" ul. Chodkiewicza 24, bez d.i- 
dychczas pobieranych asygnat w 
Wydz. Aprowizacji i Handlu.

(a) PRZEDŁUŻENIE ' KUPON. CHLE­
BOWYCH ZA CZERWIEC. Na zarzą­
dzenie Wydz. Apr. i zaopatrz. DOKP 
Gdańsk przedłuża się ważność kuponów 
chlebowych M. K. za czerwiec nr 5, 6, 
7, 8 i 3 prac., nr 5 i S rodź, oraz karty 
„C" za kwiecień nr. 22 i 23 do dnia 
2. 7. 47 r. Równocześnie zawiadamia się, 

jże chleb na karty M. K. na mieniąc 11- 
. piec ta^ Prac- jak rodź, będzie wypieka-

1°. kra KO- ny jednolity tj. 50’’. mąki żytniej i-F.0’/» 
mąki pszenno-razowej.

(a) PRACOWNICY PKP 1 MK na 
kartki MK otrzymają bekon solony na

-1 . . , I IMWOJU UU ailid ił. I. Dr. rO
wodnika Kamiast Ziółkowskiego. któ*. Arminie towar nie będzie wydany.
ry paraliżuje wszelkie akcje całej 
drużyny Był on najsłabszym punk­
tem na boisku.

(bis) Złamaniu lewej ręki uległ 
3-łetni J. Woliński zam. przy ul 
Bramka 4. Dziecko pozostawione 
zostało na chwilę bez opieki i w 
tym czasie wydarzył się nieszczę­
śliwy wypadek.

uwagi o sztuce. Tym sposobem powstaje 
teatr w 
dla Imć 
gra dla 
niejako

teatrze: aktorowie grają sztukę 
Kawki, a Kawka wraz, z nimi 
nas. Powstaje więc podwójne 

zainteresowanie.
jakże wyglądały intermedia w 

dawniejszych inscenizacjach „Poskro­
mienia"?

— Dawniejsze u nas wystawiania „Po­
skromienia złośnicy" odrzucały zarówno 
owo istniejące intermedium, Jak 1 pro­
log. Nie bywało więc ani karczmarki, 
ani pijanego Kawki, ani landlorda, 
który wracając z polowania chce sobie 
zrobić zabawę z przebraniem Kawki za 
magnata i wmówieniem w niego, że 
nigdy szewcem nie był; skreślono mo­
tyw przybycia aktorów i wciągnięcia ich 
w plany landlorda, — sztuka rozpoczy­
nała się od drugiej odsłony 1 była zwy­
czajną komedią. Inscenizacja Tadeusza 
Białkowskiego, przywracając prolog i 
nadająca przeto rzeczy charakter teatru 
w teatrze, niewątpliwie wzbogaca, 
można by powiedzieć: zagęszcza wraże­
nie, bo i zbliża do pierwowzoru Szek­
spirowskiego.

— Czy ten pierwotny szekspirowski 
charakter utrzymany jest i w grze?

— Bardzo to trudna sprawa domyślić 
się. jaką grę Szekspir przepisywał w ta­
kich krotochwilach jak ..Wesołe ku­
moszki", „Komedia pomyłek", lub- właś­
nie „Poskromienie złośnicy". Z jego zna­
nych z „Hamleta" wypowiedzi wiemy, 
jedynie, że miał odrazę do przesady 1 
sztuczności, a kochał się w natural­
ności gry. To staramy się w naszym 
przedstawieniu wydobyć. Próbujemy 
natomiast odtworzyć prymityw urzą­
dzeń i zwyczajów teatru przedszekspl- 
rowskiego.

— Jakich?
— To już do ujrzenia... na przedsta­

wieniach. Zet.

Zasłużona kara
BYDGOSZCZ) (Tim) Sąd Okręgo- 

wy gkazał na 1 rok więzienia Fr. 
Bluma oskarżonego o odstępstwo od 
narodowości Polskiej. Akt oskarże­
nia zarzucał podsądnemu, że obywa­
telstwo niemieckie, przyjął dobrowol­
nie. Oskarżony nie przyznał się do 
winy. Akta sądu niemieckiego stwier­
dzają jednak, że starał się on o 
uznanie go za obywatela niemieckie­
go wszystkimi dostępnymi mu środ­
kami.

Śp. H. Chmielewski
BYDGOSZCZ (iza) W. piątek 27. 6. 

br. zmarl w szpitalu miejżkim w 
Poznaniu Henryk Chmielewski, 
mistrz zegarmistrzowski z Bydgosz­
czy (ul. Mazowiecka 15). Wiadomość 
o niespodziewanej śmierci znanego 
i cenionego,obywatela wołała w 
społeczeństwie bydgosltui głęboki 
żal.

Zmarły, rodem z'Kómflta, osied­
lił się w Bydgoszczy w r. 1920 i 
otworzył zakład zegarmistrzowski 
Śp. H. Chmielewski był jednym z 
najlepszych fachowców. Egzamin 
na mistrza złożył w Koszalinie. 
Przed wojną był współpracowni­
kiem prasy zawodowej „Przeglądu 
zegarinistrzowsko-złotniczego1- i ty­
godnika „Złotnicy - zegarmistrze11 
Zmarły, który swoje przedsiębior­
stwo prowadził przy ul. Sienkiewi­
cza 15, uchodził za wzór uczciwo­
ści. Cierpiąc na kamienie zmarl 
po dokonanej operacji w Poznaniu 
w wieku 56 lat.

.Zwłoki przetransponowane zo­
stały do Bydgoszczy na cmentarz 
parafii Najśw. Serca Pana Jezusa, 
gdzie odbędzie się w dniu d'zisiej- 
■<zym o godz. 16 złożenie zwłok do 
grobu.
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ZAWIADOMIENIE
L dniem dzisiejszym nastąpiło otwarcie przedsiębiorstwa 

ELE KTROTECHNIKA 
WŁAŚC.: L. WOJTYNOWSKI i S-KA 

BYDGOSZCZ, UL. DWORCOWA 9, TELEFON Nr 35-66 
Wykonu/c wsze/kie prace wchodzące w zakres e/ektrotechn/kl Jak insta­
lacje na siłę ; światło, nawijania, przewijanie motorów jak również . 

sprzedaż części i materiał elektrotechniczny (3145

W dniach od 15 do 31 lipca 1947 roku — będq 

biura i magazyny fabryki 
z powodu remontu urządzeń fabrycznych SlieCZynnC. 

Sprzedaży i wydawania towarów w tym czasie nie 
będzie się przeprowadzało.

FALKIEWICZ
ZABRYKA PhRTCM I KOSMETYKftW 

2922 Poi n ■ «, ul. Łukaszewicza 30/32, tal. 72.77

SIENNIKI jutowe m Intanc
WORKI JUTOWE 

pojemności 50 i *00 kilo
TORBY PAPIEROWE 

pojemności 25, 40 I 60 kilo
PŁACHTY Inlwa.
PUDEŁKA 

tekturowe po tow. UNRRA
KANISTRY

amerykańskie pojentn. 20 kilo
CZYŚCIWO do maszyn 

spnedaja w ^nniejjnd i wltknyd prfart 

Dom Handlowy „Aigo" 
Gdynia, Dworcowa 11, tei. 266-10

IIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIlilllllllllllllHIIIHIIlilill

Sztandary i
Chorągwie, Paramenta kościel­
ne wykonuje fachowo i solidnie
Pracownia haftów artystycznych

Irena Szałowa
POZNAŃ, al. Skarbowa 23. rei 12-51

iiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiii
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i Produkcjo Hraioww 7
g 10°/0 Dwucłiloro-dwufenylo-trójchloio-etan |
|| zarejestr. w Minist. Zdrowia za Nr rejestr. Tr. 5 = 
H Dla ludzi i zwierząt nieszkodliwy, ochrania rośliny.

P P A li—’ IŁ
(odpowiednik zagranicznego preparatu DDT)

Niszczy owady i robactwo
| BIURO SPRZEDAŻY: g

ŁÓDŹ, ulica Piotrkowska 171, telefon 272-97. s 
= 3116 I Wytwórnia Chemiczna ,,APEX", Sp. z o. o. =

MlIllllllItlllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllHIIIIHIIIIIM

WEZWANIE DO ZŁOŻENIA OFERT
Dyrekcja -Międzynarodowych Targów Gdańskich (M. T, G ) 

wzywa niniejszym rejestrowane firmy branży cukierniczej do 
złożenia ofert na dzierżawę prawa do wyłącznej obnośnej 
sprzedaży lodów na terenach M. T- G. w okresie Targów:

1. W Sopocie od dnia 2- 8- 47 do dn. 31- 8. 47
2 W Gdyni od dnia 2. 8. 47 do dn- 10- 8- 47.
Oferty w zalakowanych kopertach z napisem „Oferta n» 

obno.śną sj/rzedaż lodów” należy składać do dn. 8. 7. 47 godz 
10-ta w Biurze M. T. G- — Wrzeszcz. Rokossowskiego 27. pokój 
nr 6.

Otwarcie ofert tegoż dnia o godz- 10,30.
W ofercie należy podań:
1- Oferowaną sumę za dzierżawę uprawnień sprzedaży lo­

dów na każdy teren osobno.
2. Wagę, gatunek i cenę porcji lodów 

oraz załączyć:
») odpis poświadczony przez cech lub Izbę Rzemieślniczą 

wyciągu ze zgłoszenia i wpisu do rejestru Władzy 
Przemysłowej I Instancji.

b) Kwit na wpłacone do Kasy M. T. G- wadium w wyso­
kości 5% oferowanej sumy.

Zarząd M. T- G- zastrzega sobie prawo wyboru oferenta 
bez względu na oferowaną sumę oraz unieważnienie przetargu 
bez podania powodów- Wzór umowy przejrzeć można oraz 
otrzymać dodatkowe informacje w Biurze M. T. G- (3149

OGŁOSZENIE o przetargu
Dyrekcja Międzynarodowych Targów Gdańskich ogłasza 

przetarg nieograniczony na dzierżawę wyłącznego prawa doko­
nywania wszelkiego rodzaju fotografii na terenach M. T. G w 
czasie trwania Targów — Wystawy

1- W Sopocie od dn. 2 -8- 47 r. do dn. 31 8 47 r
2. W Gdyni od dn. 2- 8. 47 r. do dn- 10. 8. 47.
W przetargu mogą wziąć udział -tylko firmy rejestrowane 

branży fotograficznej.
Oferty w zalakowanych kopertach tylko z napisem „Oferta 

na prawo fotografowania" należy składać do dn- 7. 7. 47 r- 
godz. 10-ta w lokalu Biura M- T. G- Gdańsk-Wrzeszcz, Al, Ro­
kossowskiego 27, pokój nr 6- Otwarcie ofert nastąpi tegoż dnia 
publicznie o godz. U-ej. W ofercie należy podać wysokość 
oferowanej sumy dzierżawnej dla każdego terenu osobno oraz 
załączyć przy ofercie:

®) Notarialnie legalizowany lub poświadczony przez Izbę 
Rzemieślniczą odpis wyciągu ze zgłoszenia i wpisu do 
rejestru dla przemysłów rzemieślniczych Władzy Prze­
mysłowej I instancji.

b) Kwit na wpłacone do Kasy M T G wadium w wy»o 
kości 2®/o oferowanej sumy.

c) fennik firmowy.
Wzór umowy można przejrzeć oraz otrzymać dodatkową 

informację w Biurze M- T- G.
Dyrekcja M. T. G- zastrzega sobie prawo wyboru oferenta 

bez względu na oferowana sumę oraz unieważnienie przetargu 
bez podania powodów- (3149

pomst o zimie t

Wełny - włóczki
Duży wybór kolorów — poleca 10886

H.ALBIN, Bydgoszcz, AI.1 Maja 53

Znakomite, orzeźwiające, tanie

jabłko w I
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w butelkach 0,7 I w cenie hurt. 85,— zł 
produkcji Państwowej Wytwórni Win w Legnicy

sprzedane 3090
kawiarniom, cukierniom, restauracjom 
kupcom-detalistom branży spożywczej.

HOHI SPOŻYWCZO-UIIIIHI P. L 0.
w Bydgoszczy, Aleje 1 Maja nr 68

- ..... ............................. ... —<

Powiatowy Zartąd Drogowy
w Strzelcach Opolskich — Wydział Powiatowy

poszuhule xaraaw

1 technika drogowego
(równocześnie w charakterze zast. kier. P. Z. D.)

Uposażenie w/g grupy VII up. prac, państw, plus wszystki 
dodatki, premie, rozjazdy itp.
Szczegółowe warunki do omówienia na mlejsen — Mieszkanie zapewnione 
Udokumentowane podanie przesłać należy do Powiatowego 
Zarządu Drogowego w Strzelcach Opolskich.

Powiatowy Zarząd Drogowy
(PAP) 3126 ul. Czerwonej Armii 1

ilustrowanego Kuriera Polskiego«
milllllllllllllllMIIIIIIIIIIIHIIIIIIIIIUłllllllBlllllttlllllllMHIIIIIIIIMHIHIIIi«lllłllllllllllllilłllHlllłlllllllllMlliUIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIMIIIMłllllllllllllinillllllllll

w Bydgoszczy. Jagiellońska 2
oraz we wszystkich naszych Oddziałach i Agenturach

V1-U0 — Konto bieżące: Bank Gosp. Spółdz, Bydgoszcz Konto Nr 8086

pod Arkadami 
Telefon 24-29

od gods. 0-mej 
do gods. 1T - tej

OGŁOSZENIE O PRZETARGU
Okręgowy Urząd Likwidacyj­

ny w Gdańsku i siedziba w So­
pocie, ul- Rokossowskiego 33 — 
ogłasza

przetarg
ustny nieograniczony na sprze­
daż z publicznej licytacji celem 
rozbiórki 7-miu budynków 
drewnianych znajdujących się 
na gruncie Izby Przemysłowo 
Handlowej w Gdyni przy zbiegu 
n-lic Pułaskiego i Żeromskiego 
w Gdyni (stolarnia ,,Uniwersal­
na”)-

Przetarg odbędzie się w dniu 
10 lipca 1947 r. o godz- 11 w 
miejscu znajdowania się prze­
znaczonych do sprzedaży bu­
dynków. Cena wywoławcza 
wszystkich budynków wynosi J 
251 676- Bliższych informacji o 
warunkach przetargu udzie! i 
Okręgowy Urząd Likwidacyjny 
w Sopocie, ul. Rokossowskiego 
33, pok. 2, w godzinach od 9 do 
13, zaś w dniu licytacji Biuro 
Obwodowe O- U, L. w Gdym, 
skwer Kościuszki 16. Budynki 
można oglądać na miejscu.

(3127

Korespondencyjne Kursy Księ­
gowości wszystkich systemów, 
podatki, listopłace, przebitkowa. 
Informacje Kursy Handlowe 
Smólskiego. Poznań, Wawrzy­
niaka 33- (3038

ZAWIADOMIENIA 3SKC SPRZEDAŻ

Zarząd Miejski podaje do wia­
domości, iż w Bydgoszczy przy 
ul. Mazowieckiej powstała Szko­
ła Pielęgniarsko-Polożnicza. 
Szkoła przyjmuje 2 razy w roku 
a mianowicie na wiosnę i w je­
sieni- Okres nauki trwa 2*/i do 
3 lat. Kandydatki do szkoły 
mogą być przyjęte w wieku od 
18 do 30 lat i winny posiadać.

a) 
b)

obywatelstwo polskie, 
gimnazjum 

(ma'a

C) 
d) moral-

można

ukończone 
ogólnokształcące 
matura, 
dobre zdrowie 
odpowiedni poziom 
ny.

Warunki przyjęcia
przejrzeć w Wydziale Zdrowia 
w Bydgoszczy przy ul. Wały Ja­
giellońskie nr 12.

Naczelny Lekarz Miejski 
3142) (Dr Majchrzak Tadeusz)

Niniejszym zawiadamiam, że 
Spółka (Wytwórnia Cukierków 
Bydgoszcz, Podwale 8) A. Sko­
nieczny i L- Dost, została z 
dniem 28 czerwca 47 r. rozwią­
zana. A. Skonieczny. (3146

Kalafonię, biel kryjącą, lito­
pon oraz wszelkie barwniki sta­
le kupuje „Lustrolak" Bydgoszcz 
Al. 1 Maja 105. Tel- 11-24. (3091

Kupujemy papier fotograficz­
ny format pocztówki 9X14, w 
każdej ilości dla naszej wy­
twórni. Najchętniej bromowy. 
Zgłoszenia Wytwórnia Pocztó­
wek fotograficznych „Argus”, 
Sopot, Król. Jadwigi 5. (3133

Maszyna krawiecka marki 
Phoeniks do sprzedania. Wą­
brzeźno, Kolejowa 14- (3130

Piece elektryczne do harto­
wania, emalii i ceramiki wyko­
nuje Placyd Bednarski, Łódź, 
Piotrkowska 224. (3121

Uwaga. Restaurację zagospo­
darowaną urządzoną odstąpię, 
oddam w dzierżawę, zamienię 
na sklep z powodu przepraco­
wania. Wiadomość Połczyn- 
Zdrój, Grunwaldzka 18, Sączew- 
ski. (3129

Samochód Opel-BHtz rekla­
mowy l’/« ton,, prawie nowy, do 
sprzedania. Łódź, teł. 55-34.

(3134
Samochód osobowy Opel-Ka- 

det 4-drzwiowy, 1 ciężarowy 
Ford V 8 z przyczepką, do 
sprzedania. Łódź, tel- 155-34. 
_________________ (3135

Wózki dziecięce „autka" w 
dużym wyborze, najlepszym wy­
konaniu na łożyskach kulko 
wych poleca Wytwórnia Wóz­
ków Dziecięcych F. Balcerkie- 
wicz i Ska. Bydgoszcz, Warmiń­
skiego 15- (10953

Fabryka Mydlą ..Merkur" po­
leca swe wyroby znanej jakości, 
mydła szare, jak również do 
prania w wysokim gatunku. 
Wrocław, Mennicza 40. (3138

Wytwórnia Bielizny „SYREN­
KA’’ M. I B Stawiscy polecamy 
lususowa . biediznę milanezową 
haftowaną l z koronkami Łódź. 
Al. Kościuszki 93/25 (przy Bau- 
durskiego) tel 189-10. (2948

Krowę po ocieleniu, dojną, 
młoda- sprzedam- Tymkiewicz- 
Marcinkowo, Inowrocław. (3128

Motorówka 6 KM na chodzie 
— 8 osób — do sprzedać a. Wia­
domość: Nadleśnictwo Ostro- 
mecko. — Teł, 1-_______ (10959

K «*«"* >1
(ficgi usuwa krem ., tnuri" 
Do nabycia we wszystkich dro­
geriach-(3140

Fabryczne ubikacje o łącznej 
powierzchni 700 m* oraz plac 
użytkowy jednomorgowy w 
centrum Bydgoszczy częściowo 
lub w całości do wynajęcia- O- 
ferty IKP Bydgoszcz pod nr 
,.10878"- (10878

200 000 współpracę wniesie 
samotny przedsiębiorczy do do­
chodowego interesu. Oferty 
IKP Gdynia „Zarobek". (10955

Znaczki pocztowe pojedyncze, 
cafe zbiory- albumy kupuje Ma­
linowski, Bydgoszcz, Sienkiewi­
cza 7a. (10946

POSZUKIWANI! ~>1
Poszukuję ■ brata Dymitrego 

Zająca, ur. 1910, ostatnio zam. 
Lublinie. Wiadomości proszę 
kierować Beniamin Zając, Zie­
lona Góra; Szosa Kożuchów- 
ska 67- (3136

PRACY POSZUKUJĄ
Samotna zajmie się zarządze­

niem gospodarstwa u samotnego 
inteligentnego starszego pana 
lub towarzystwo starszej pan„ 
IKP Koszalin, Zwycięstwa 34 
pod nr 4- (31321 pod Arkadami.

Starsza gospodyni gotowa­
niem poszukuje posady zaraz 
Oferty IKP Bydgoszcz „Wupe"

(10957
Były administrator poszukuje 

od zaraz posady, zna rolnictwo, 
kupiectwo- książkowość, mle­
czarstwo, przeróbkę drzewa. O- 
ferty IKP Bydgoszcz 10943-

(10943
K POSADY WOLNE~~}J|

Przedstawicieli poszukujemy 
Wytwórnia Krawatów ,,Vao' 
Katowice- Skrzynka pocztowa 
376(3011

Pomocnica domowa z gotowa­
niem potrzebna. Bydgoszcz, Ale­
je 1 Maja 27/13. ' (10961

Zegarmistrza uprawnionego 
do samodzielnego prowadzenia 
przedsiębiorstwa poszukuję. 
Bydgoszcz. AI. 1 Maja 31/9.

(3110
„Bydgoskie Zakłady Konfek­

cyjne”, ul. Wyzwolenia 1. przyj­
my natychmiast wykwalifikowa­
nego wykrawacza i dwóch 
chłopców do pomocy w krajał 
ni- Zgłoszenia osobiste w godz 
9—16 do biura ul. Wyzwolenia 
1. III p. (10950

UNIEWAŻNIENIA 7»
Unieważniam zagubioną kartę 

rejestracyjną RKU Zamość na 
nazwisko Mazar Jam Połczyn- 
Zdrój- (3131

>1
Kołtun Józef znaleziono Kenn- 

kartę. Odebrać IKP Bydgoszcz 
' (3150

Zagubiono legitymację PW, 
wydaną na nazwisko Bodzianow- 
skl Aleksander, Witowo, pow. 
Nieszawskl. (3139

Uwaga!
Zgubiono kombinezon jasny- 

przejeżdżając motocyklem ul. 
Dworcową, Sienkiewicza w 
godz- 15—16. Uczciwego zna­
lazcę proszę o zwrot za wyna­
grodzeniem. Bydgoszcz, Dwor­
cowa 49/4. (10954

Mieszkanie 3-pokojowe cen­
trum Bydgoszczy zamienię na 
takie Poznaniu. Tel. 2293. Ofer­
ty IKP Bydgoszcz „2293”. (10901
n MATRYMONIALNE

Krawiec, kawaler, lat 38, po­
zna pannę blondynkę, średniego 
wzrostu, zgrabną. Cel matrymo­
nialny. Pod „38” Łódź, IKP 
Piotrkowska 66. (3137

Brunetka korpulentna, pełna 
życia, matura, wyrobione han­
dlowo, posiadająca 200 000, po. 
zna przemysłowca, kupca. Ofer­
ty IKP Gdynia „Czarna Kazia” 
Ce) matrymonialny. (10956

Samochód
ciężarowy marki „Krupp" 
3-ton. sprzeda on

„KREMALIN44
Bydgoszcz, ul. Bocianowo 25

telefon ii 43 3147

REDAKCJA I ADMINISTR. Bydgoszcz, Marsz. Focha 20 
DZIAŁ OGŁOSZEŃ I PRENUMERATY

W BYDGOSZCZY:
ul. Jagiellońska 2 (Pod Arkadami) — Telefon 24-2S 

Za niedoręczenle pisma spowodowane wyższą siłą nie 
odpowiadamy Rękopisów nie zamówionych Redakcja 
nie zwraca Za dział ogłoszeniowy Red nie odpowiada

ODDZIAŁY „IL.USTR. KURIERA POLSKIEGO" W WIELKICH MIASTACH POLSKI 
PODODDZIAŁY W WIĘKSZYCH MIASTACH. AGENTURY NA PROWINCJI 

DLA POSZCZEGOLNYC j ZIEM POLSKI ODRĘBNE WYDANIA „IKP" 
DRUKARNIA POLSKA SPÓŁDZIELNI WYDAWNICZEJ „ZRYW- 

BYDGOSZCZ, UL MARSZ FOCHA 18. - TELEFON 18-99.

OGŁOSZENIA: Drobne po 1S zł za słowo. Poszukiwanie 
rodzin I pracy 6 zl za słowo. Minimalna opL za 10 słów.

Tłusty druk 100’/» drożej
Ogłosz. milimetr.: w tekście 50 zł za 1 mm. Za tekstem 20 zł 
Urzędowe przetargi 20 zl. Nekrologi od 20 — 50 zł. Tabela­
ryczne, bilanse 30 zl Niedziele 1 święta 50’/., drożej Za ternu 
nowe zamieszczanie ogłoszeń administracja nie odpowiada

Wydawca: Spółdzielnia Wydawn. „ZRYW“. — Drukiem Zakładów Graficznych Państw. Zakładów Wydawnictw Szkolnych w Bydgoszczy, ul. Jagiellońska 1. E-3513Ó


